
M in ii  wialBiuUt NIEM CY

11 N iem ców  poniosło śmierć, 
a 12 doznali ciężkich obrażeń,
gdy pociąg tow arow y, m ijając
przepełniony pociąg pasażersk i 
na przedm ieściu  H am burga, zrzu 
"Cii ich na ziemię.

P arlam en t w ęgierski uchwali) 
nową ordynację w yboi^zą Wybo 

T O R Y  ry  na W ęgrzech odbędą się w 
dniu 31 s ierpn ia  ju ż  n a  podstaw ie 
nowej o rdynacji wyborczej.

P rem ię7 ho’ n .!Ci U r.nuis Beel 
ośw iadczył że ar* i7 umowy

IN D O N E ZJA  z L in g g ad ja ti w yklucza a rb itraż
w sporze ho lendersko .  indone­
zyjskim . e

H olendrzy posługują się w oj­
skam i japońsk im i w w alkach na 

HOLANDIA Sum atrze. O ddziały indonezyj­
skie wzięły do n_ewoh k ilk u  żoł­
n ierz:’ japońskich . ,,MBlim mmWyd,  C Cena 2 zł, 6 s f r .
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SPRA NA Z A W J I G t t  POKOJU
W i e l k i  s u k c e s  
p i ł k n !  z v  śląskich

Ś L Ą S K  —
R U M U N IA  
3 : 3  ( 3 : 1

K atow ice. R ep’* R um unii, k tó ra  
rozeg ra ła  w  ub. soootę m ecz m ię 
dzypańslw ow y z P o lską  w W ar­
szaw ie w ygryw ając  2:1 gościła w  
środę w  K atow icach, gdzie spot 
k a ła  się z . ępr. Ś ląska.

ś lązacy  uzyskali w y n ik  leDszy 
am żeli n asza  jed en astk a  narodo­
wa, gdyż zrem isow ali 3:3 (3:3).

Mecz w yw ołał na Ś ląsku  n ie ­
byw ało za in te resow an ie  j na bo­
isku  Pogoni zgrom adziło  się po­
nad 30.000 w idzów .

Mecz s ta ł  n a  lepszym  ooziom ie 
an iże li sobotn ie  sp o tk an ie  P o lska  
— R um unia. Szereg em ocjonu ją­
cych m om entów  i sy tu ac ji pod­
b ram kow ych  spraw iało , że mecz 
trzym ał w  bezustannym  napięc iu  
w idow nię przez 00 min.

Ślązacy byli w  pierw szej części 
gry,- d rużyną zdecydow anie lep ­
szą i p rzy  większymi szczęściu 
w inni byli p row adzić różnicą co 
najm n ie j dw u bram ek . S łaba g ra  
jednak  fo rm acji ob ronnych  (Rudy 
i B ronia) spow odow ały u tra tę  
dw u b ram ek.

Po przerw ie  sy tuacja  zm ieniła 
s ię i s troną  p rzew ażającą by ła  
r epr. R um unii. O statecznie w y­
nik rem isow y n ie  krzyw dzi żad­
nej strony.

Ś ląsk  zdobył b ram ki ze s trza ­
łów Spodziei (z karnego) oraz 
C ieślika. Zdobyw cam i b ram ek  
dla’ R um unów  byli: Snielm an,
M arian i D um itrcscu. •

C ała d ru ży n a  Ś ląska g rała  o. 
a m bitn ie  p rzy  czym najlepszą  fo r 

tą by) szybkj i zdecydow any 
b ram k ą  p rzeciw nika atak . 

Sędziow ał ob. R u tkow sk i z K ra  
obiektyw nie. Zaznaczyć na ' 

że Śląsk n ie  w ykorzystał 
w  p ierw szej części m eczu rzu tu  
karnego.

Z MF M
PROPOZYCJE USA 
NIE DO PRZYJĘCIA

W  dniu 11 lipca ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Zw iązku Radzieckim SMITH złoży? pis­

ma ministrowi spraw zagranicznych Mołotowi, w k tó ­
rym  zaw arte sa propozycje rządu Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie zwołania WtoifeirencSi na dzień 19 
sierpnia br. dla zawarcia traktatu pokojowego z  J a ­
ponia.

SPRAWę t r a k t a t u  w e d ł u g  PROPOZYCJI AME­
RYKAŃSKIEJ ROZPATRZYĆ MIAŁO 11 PAŃSTW.
A MIANOWICIE ZWIĄZEK RADZIECKI. STANY TJED- 
NOTZONF, W. DRYTANIA, CHINY, KANADA. AUSTRA­
LIA, FRANCJA, INDIE, HOLANDIA, NOWA ZELANDIA 
I FILIPINY.

W piśmie swoim iząd Stanów Zjednoczonych zazra- 
cza, że wobec niemożności ' gięcia udziału w konferen­
cji amerykańskiego mini. i ' spraw zagranicznych 
z powodu jego udziału w konferencji w Rio de Janeiro, 
Stany Zjednoczone proponują zwołać konferencję przy 
udziale wiceministrów i rzeczoznawców, prrj, czym jako 
miejsce konferencji proponowane jest San Francisco.

fSRR żątia konsiiiPuji 
„Wielkiej Czwórki"

W sw ej odpow iedzi rząd radzie 
ck i podkreśla , że S ta n y  Z jedno­
czone zadecydow ały  jed n o s tro n ­
n ie  o zw ołan iu  kon ferencji bez 
porozum ienia  się z rządam i Zwiąż 
ku  R adzieckiego, C bin i W. B ry ­
lam i, a  przecież w szystk ie cztery 
m ocarstw a sw oim i siłam i zb ro jny  
m i zapew niły  zw ycięstw o nad  J a ­
ponią i jeszcze w  czasie trw an ia  
w ojny osiągnęły porozum ienie z a ­
rów no  w  sp raw ie  prow adzen ia  
w ojny  ja k  i w  sp raw ie  pokojo­
w ych uk ładów  po w ojnie. R ząd

E t ; T :  - - r z .

R eprezen tac ja  p iłk a rsk a  R um uni)

Zak oń czen ie  ro k o w a ń
, WARS \,VA, czwartek
W w yniku rokow ań handlom 

w ych polsko-w ęgierskich, k tóre  
trw ały  od 11—23 lipca br. pod* 
p isano  pro tokoł u ste ia jący  
sposób likw idacji u rnow y handlo* 
we,i oraz porozum ienia  na  okres 
3 miesięcy. S tała um ow a Łan* 
dlow a i Płatnicza zaw arta  zostaw

z  W ę g r a i j j t t
nie we w rześn iu  b. r. w  B uda­
peszcie. dokąd w y jed tie  polska 
delegacja. Podpisanie u m o tiy  na» 
stąpiło ze strony polskiej przez 
u y iek to ia  N arodowego B anku Pol 
skiego^ oraz ze strony rządu w ę3 
gtew kiego przez naczelnego dy* 
rek to ra  w ęgierskiego tow arzystw a 
handlu i spółdzielczości.

Żniwa w ZS R R
MOSKWA, czw artek

ładzieckie m in is ters tw o frolnic= 
a zakom unikow ało że w wj * 
:u akcji żniw nej w południo- 
ch rejonach  Związku Radziec- 
go, zbiór zbóż jest już praw ie 

ukończeniu. Na U krainie 
zątntęto zboże $ 6 i pó1 mil. 
'ta rów . W południow ych rejo- 
:h Federacji R osyjskiej sp rzą t3 
to zboża 7. 300 tys ha  w ięcej 

w tym  sam ym  okresie roku 
i -głeso.

Pnuularność W^l!ace‘ a
JO R K , czw artek  

W stan ie  K aliforn ia  odbyła się 
konferencja  300 w yb itnych  demo* 
k ratów  tego stanu dla wysunię* 
cła k a n d y d a tu r w w yborach 
prezydenckich B p roku ra to r ge. 
neralny  stanu  K alifornia CAN- 
NEY oświadczył na zebraniu  że 
grupy popierające W allace’a, gęi 
dą organizow ane oprócz K ilifor* 
nii rów nież w innych stanach.

radzieck i pow ołu je  się tu ta j na  
tak ie  a rgum en ty  jak  dek la rac ja  
ka irska , uchw ały  kon ferencii jał 
tań sk ie j, i d ek la rac ja  poczdam ­
ska. Wobec pow yższych okolicz­
ności rzad  radzieck i n ie  może się 
zgodzić na  to, by sp raw a k on fe­
re n c ji d la  op racow ania tr a k ta tu  
z Japon ią  została  zadecydow ana 
przez S tany  Zjednoczone jed n o ­
stronn ie  bez uprzedniej k o n su lta ­
cji z  rządem  Z w iązku R adzieckie 
go, C hin  i W. B iy tan ii, tym  b a r ­
dziej, że u tw orzona z  in icjatyw y 
S tanów  Z jednoczonych R ada M i­
n is tró w  została  stw orzona 
w łaśn ie  d la  p rzeprow adzen ia  w stę 
pnych  p ra c  n a d  tra k ta ta m i poko 
jow ym i i w obec tego n ie  można 
je j ignorow ać p rzy  opracow yw a­
n iu  t r a k ta tu  z Japon ią .

Zgodnie z  pow yższjnni w zglę­
dam i rząd  radzieck i u w aża za k o ­
nieczne, by sp raw y  zw ołan ia  kon 
fe renc ji d la  opracow ania t r a k ta ­
tów  zostały  rozpatrzone n a  R a­
dzie M in istrów  w  składzie  
przedstaw icie li czterech m ocarstw  
tj.. Z w iązku  Radzieckiego, S ta ­
nów  Zjednoczonych, W. B ry tan ii 
i Chin. Co się tyczy term inu , to 
rząd  radzieck i opow iada się za 
tym , by  zn a jd u jący  się  w  W a­
szyngtonie am basadorzy  Zw iązku 
R adzieckiego, C łrn  i W B ry ta ­
n ii z p rzedstaw icielem  Stanów  
Zjednoczonych rozpatrzyli jaka  
da ta  odpow iada w szystk im  rz ą ­
dom, biorąc pod uw agę, że pożą­
dane jes t p rzyspieszenie zw ołania 
powyższej Rady.

FezczeSnc żądanie

Japończycy 
mafc taoat

T O K '0 , czw artek
Jak  donosi lapońska agencja 

telegraficzna, rady m iejskie m iast 
położonych w północne! Japonii, 
zwróciły się do rządu z żąda* 
ntem  podjęcia kroków m ających 
na  celu przyłączenie do Japonii, 
m iast południow ego Sachalinu 
Cały Saehahn znajduję Me ołwc= 
nie w o r . f b i f  te ry torium  XSRB 
Jąpeńczycy p o d k m ‘la.ią w ielką 
doniosłość S igha linu  dla Japonii, 
szczególnie zy ś  7, uw agi na w iel­
ką obfitość ryb na terytorialnych, 
w odach południow ego Sachalinu

T H O R E Z  
i  planie 

I t i r s h a l l a
PARYŻ, czw artek

M aurycy T horez w ygłosił n a  
p rzy jęc iu  w  k lu b ie  dzienn ikarzy  
ang losask ich  w  P a ry żu  p rzem ó­
w ienie, pośw ięcone p lanow i M ar­
shalla . K ażdy F rancuz  — pow ie 
dział T horez — 2 obaw ą p rzy j 
m u jc  p lan  zm ierzający  do p rzy ­
w rócenia  N iem com  • dom inującej 
pozycji ekonom icznej w  Ex>rn- 
pie. P ian y  ta k ie  budzą niepokój 
że trag iczne  b łędy  p r zeszłości zo 
s tan ą  pow tórzone.

„D ow iadujem y się — pow ie­
dział T horez — że N iem cy będą 
mogły p rodukow ać dw a razy  w ię 
cej s ta li n iż  F ranc ia . Co więcej, 
m y będziem y dostarczać N iem ­
com ru d y  żelaznej. N ie jesteśm y 
p rzeciw nikam i odbudow y N ie- 
m iec w  odpow iednim  czasie, w  o ; 
pow iedniej kolejności i w  odpo­
w iedn i sposób. Ne chcem y jed n ak  
być  św iadkam i odrodzenia w. 
N iem czech, a  w  szczególności w  
Z agłębiu  R uhry  potężnego, c ięż­
kiego p rzem ysłu  i n iem niej n ie ­
bezpiecznego przerry słu  chem iez- 
nego“. W ty m  s tan ie  rzeczy n a le ­
ży rozciągnąć kon tro lę  so juszn i­
ków  n a d  Z agłębiem  R uhry  nieza 
leżn ie  od U w an ia  okupacji N ie­
miec. K ończąc sw e przem ów ienie, 
T horez podkreślił, że n ie  podzie­
la pesym istycznego poglądu, iako 
by E uropa m iała  być podzieleń: 
na dw a bloki.

*  =k
PARYŻ, czw artek

W le tn ie j rezydencji rz ąd u  f r a r  
cuskiego R am bouT let, odbyło się' 
posiedzenie gabinetu , n a  k tó rym  
postanow iono zw rócić się do rzą  
dów bry ty jsk iego  i am erykańsk ie  
go z w nioskiem , by rząd  fra n c u ­
sk i m ógł w yrazić  sw ą op in ię  z a ­
n im  zapadną jak ieko lw iek  decy­
z je  w  sp raw ie  podniesienia pozio 
m u p rodukcji p rzem ysłu  ni&n iec 
kiego. Noty, k tó re  zostały  w y sto ­
sow ane do rząd u  b ry ty jsk iego  i 
am erykańsk iego  podkreślają , że 
F ran c ja  n ie  może być postaw io ­
n a  p rzed  fak tem  dokonanym  w  
dziedzinie gospodarki n iem ieckiej.

Schumacher niezawodciony
Przyw ódca socja ldem okratów  

niem ieckich  dr. S chum acher w y­
raz ił w  w yw iadzie, udzielonym  
korespondentow i dzienn ika  M an­
ch este r G uard i m  żal z  pow odu 
w ah an ia  W. B ry tan ii i  S tanów  
Zjednoczonych w  ogłoszeniu no 
wego poziom u p rodukcji n ienuec - 
kiej.

POLSKA 
DELEGACJA 

HANELGW A 
w  drodze do 

PARYŻ*
W ARSZAW A, czw artek

W dniu wczorajszym wyje­
chała polska delegacja h an ­
dlowa z m in istrem  MINCEM 
na czele dla przeprow adzenia 
rokow ań handlow ych z rzą­
dem francuskim . D elegacji to 
warzyszy am basador fran cu ­
ski w  W arszaw ie p. CAR- 
RRAU oraz radca handlow y 
tej am basady. W skład dele­
gacji polskiej wchodzi o- 
prócz min. Minca m in ister 
pełnom ocny dr. ROSE. który 
będzie przewodniczył deiega- 
cii poi kiei no w yjeździć mi 
n istra  Minca, przewodniczący 
kom isji handlu  m iędzynaro-. 
dowego oraz kom isji finanso 
wei. a oprócz tego 17 innych 
osób.

Z obchodu Święta Odrodzenia

T A N I E C  L U D O W Y

W całym kraju odbyły 
się w dniu Święta Od­
rodzeni? Poiski pocho­
dy i zabawy ludowe. 
Na zdjęciu grupa re­
gionalna w barwnych 

strojach ludowych.

W rocznicę manifesty PKWk

Z  edego swiGta 
nctdchodzq depesze

WARSZAWA, czwartek
Odrodzenia Polski wpłynęły na rę  
ce Prezydenta Rzeczypospolitej na­
stępujące depesze: /

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław 
B:erut, P rezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej. Warszawa.

W dniu Swieta Narodowego Rze­
czypospolitej Polskiej proszę Wa­
szą Ekscelencję o przyjęcie moich 
najlepszych powinszować. Rad je ­
stem, mogąc złożyć w imieniu Naro 
du Francuskiego życzenia szczęśli­
w ej i pomyślnej przyszłości dla 
Rzeczypospolitej Polskiej.

(—) VINCENT A17RIOL, 
Prezydent Republiki Francuskiej". 

•  *  *
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław 

B:erut, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa.

W imieniu Rządu i Narodu Chiń­
skiego przesyłam Waszej Ekscelcn 
cji, Rządowi Rzeczypospolitej oraz 
Narodowi Polskiem u z okazji Swię 
ta  Odrodzenia Polski najserdecz­
niejsze życzenia zarówno szczęścia 
osobistego dla Waszej Ekscelencji, 
jak i pomyślnego rozwojn dla Rzc, 
czypospolitej Polskiej.
(—) Marszalek CZANG-KAI-SZEK 

Prezydent. Republiki Chińskiej”.

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław 
Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej'1 
Polskiej, Wa-szawa.

Z okazji Święta Narodowego O- 
drodzenia Polski mam zaszczyi prze 
siać Waszej Ekscelencji gorące ży­
czenia szczęścia osobistego oraz po­
myślnego rozwoju dla Narodu Pol­
skiego.

(—) KAROL.
Książę Regent Belgii’’.

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław 
Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa.

Z okazji Sw ieta N a-odow fgo pro­
szę p rzyjąć wraz z. z-nęy^niroiam i 
o u czu c iach  p rz y ja źn i, r c  lsordoes 
nlejsze ! najszczpi-sgp życzeń!** <Maw I 
nej przyszłości P.zeezy.pospol Pol- ‘ 
skiej oraz szlachetnego i w alecznego 
Nar* rlu Polskiego,
(—) BI EG O MARTINEZ BARRIO.
Prezydent E epubhki Hiszpańskiej.

„Jego Eksceiencja Pan Bolesław 
Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa.

Składam serdeczne życzenia w 
dniu Święta Narodowego Rzeczypo­
spolitej Polskiej zarówno osnbtście 
dla W’aszej Ekscelencji, jak 1 dla 
bratniego Narodu Polskiego.

(—) BR R1BAR 
Przewodniczący Prezydium Ludo­
wej Skupczyny Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosłowiańskiej”.

* * *
, Jego Ekscelencja Pan Bolesław 

Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa.

Z okazji Św ięta Narodowego prze 
sylam serdeczne życzenia pomyślna 
ści dla Narodu Polskiego oraz szczę 
ścia osobistego dla Waszej Eksce­
lencji.

(—) M1GUEL ALEMAN YALDES
Prezydent Stanów Zjednoczonych 

Meksyku”.
Z całego św iata  n ap ły w ają  do 

Prezw denta R P. g ra tu lac je  z oka 
zji Św ięta  O drodzenia Poiski.

„Jego E kscelencja P an  B olesław  
B ieru t, P rezy d en t R zeczypospoli­
te j P ilsk ich , W arszaw a.

W dn,U Św ięta  N arodow ego ży 
czę W aszej E kscelencji szczęścia 
osobistego o raz  pom yślności dla 
N arodu  Polskiego.

(—) M ichał I, kró) R um unii"

Jego E kscelencja P an  Bolesław  
B ierut. P rezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej, W arszaw a.

W im ieniu moich rodaków  skła 
dam  W aszej Ekscelencji z okazji 
Św ięta N arodow ego życzenia 
szczęścia osobistego oraz pom yśl­
ności dla Rzeczypospolitej P o l-

l—) P ln lipp  E eter, p rezyden t j
K onfederacji Szv, a jsc-sk ie j" ,

,.Jcgo Ekscelencja Pan Bolesław  
ih e ru t ,  P rezyden t R zeczypospoli­
tej Polskiej. W ąrszaw a

Z okazji Ś ’- ą ta N ?-r jpw egi 
m am  zaszczyt p rzesłać W aszej 1

E kscelencji, ja k  rów nież i  N aro­
dowi P o lsk iem u m o 'e  najgoręt* 
sze życzenia, będąc w yrazicielem  
uczuć przy jaźn i, jak ie  n c jó d  w ę­
g iersk i żyw ił zawsze w  sto su n k u  
do Rzeczypospolte.i Polskiej.

. (—) Z oltan  T ildy. p rezyden t 
R epub lik i W ęgiersk iej".

„Jego E kscelencja P an  Bole­
sław  B ieru t, P rezyden t Rzeczypo 
spolitej Polskiej, W arszaw a.

W im ien ia  K om itetu  S łow iań­
skiego ZSRR przesyłam y P anu , 
P an ie  Prezydencie, serdeczne ży­
czenia z okaz’i d n ia  Im ien in , ży­
czym y dług ich  la t życia i p e łn i 
sił w  p racy  d la  d ob ra  b ra tn iego  
N arodu  Polskiego. 1 o

(—) G undarow , W oźniesenskl, 
B ira n o w , M oczałow.

frez. BIERUT
dziękuje za życzenia

WARSZAWA, czwartek
Z polecenia O byw atel? 

P: ezydenta, K ancelaria  Cy 
w ilna P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej w yraża podzięko 
w anie partiorr. politycz­
nym. organizacjom  m ło­
dzieżowym, społecznym  ’ 
wyznaniow ym , in sty tu ­
cjom, jednostkom  w ojsko­
w ym  i MO oraz t -m  wszy­
stkim  osobom, k tó re tak  
licznie nadesłały bądź też 
złożyły osobiście w B elw e­
derze życzenia z okazji 
im ienin O byw atela P rezy­
denta.

W /.w iąźku z a rtyku łem  pf .A 
roszlow anie m ilionerów  oszu 
stów " z n r  20 T rvbunv  Robotni 
ezeji-f z dn ia  20 lipca b r odnośni 
ustępu  T abliczka czekolady zdra 
dziła", ‘w y jaśn iam y co nasteDuje: 

W ładze więzienia w K atow icac 
przyczyniły  się sw oją czujności 
do w j k ryci > afery , now  'm ia ją  
o tych  sp;'?.'r;,rżon.ach Kom isj 
(S o c ja ln ą  i odpow iednie organ 
WUBP, natom iast p rzekupstw a 1 
puścił się .jeden z fu n kc jonar usz 
straży  w ięziennej, pociąg r/ę ty  ju  
do opow iedzialności k a rn e j.

i
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1 „A m eryka chce kupić Szwe 
cję" — ośw iadczył am erykań  
sk i k ró l rek lam y  P aw ers, w ró 
ciw szy z podróży po ty m  Kra­
ju . To sensacy jne  ośw iadcze­
n ie  było w ypow iedziane r a ­
czej jako  ża rt. je s t w  m m  
jed n ak  w iele  p raw d y

W ciągu o sta tn ich  la t kap i 
ta ł am ery k ań sk i czyni w szyst 
ko, by opanow ać handel z a ­
g ran iczny  a  częściowo i p rre  
m ysi Szw ecji. ja k  rów nież 
N orw egii i D anii. Z a ja ł on 
w p rzem yśle  i h an d lu  sk a n ­
dynaw sk im  n ie  ty lko  m iejsce 
N iem iec ale w ypiera  A nglię i 
inne  k ra je .

Np. udział S tanów  Z jedno­
czonych w  im porcie  szw edz­
k im  w zrósł z 13 — 15 p ro t. 
p rzed  w ojną do 30 — 35 pioc, 
obecnie. N atom iast eknport 
szw edzki nadal k ie ru je  się 
p raw ie  w yłącznie Jo  k ra jó w  
europejsk ich . W rezu ltac ie  
eksport szw edzki dc USA 

•B nokryw a zaledw ie je d n ą  p ią - 
I  tą  część im portu  z tego k ra -
5 ju , co s tw »rza  d la  Szw ecji 
I' pow ażne trudnośc i dolarow e..
- K ilka  m iesięcy tem u  rząd

szw edzki pow ziął decyzję o - 
g ran iczen ia  w w ozu sam  i cho­
dów, owoców. przedm iotów1 
zby tku  i innych tow arów , któ 
re  nap ływ ają  p rzew ażn ie  z 
USA. L ondyński „Econom ist" 
pochw alił n aw e t wówegae 
Szw edów  „za odw agę' N iedłu 
go jed n ak  u trz jm a li  Szw edzi 
sw e „pozycje obronne". W w y 
m ku  następnych  rokow ań  
S tany  Z jednoczono zm usiły  
Szw ecję do odw ołan ia  sw ej 
decyzji. i

O to jeszcze k ilk a  p rzy k ła ­
dów  ingerencji am ery k ań ­
skiej.

Od d aw na  y Szw ecji istn ie 
je  n ro jek t w prow adzen ia  m o 
nopolu państw ow ego n a  han  
del p rod u k tam i przem ysłu  I  
naftow ego. S pecja lna  Korni- |  
s ja  R iksdagu  w ypow iedziała 2 
sie p rzychyln ie  w te j sp raw ie  5 
Jed n ak  pod naciskiem  A m e- I

6 ry k i rea lizac ji p ro jek tu  za- 1 
|  n iechano . § 
|  A m erykańsk ie  tow arzystw a |

hutn icze s ta ra ją  się pow strzy  g 
m ać rozw ój przem ysłu  sta ło - £ 
w ego w  N orw egii, p ragnąc  u- g 
trzym ać rynek  norw eski d la  g 
sw oje j stali. N atom iast am ba  ■ |  
sador USA w N orw egii B ay 2 
opracow ał specja lny  p lan , w e |  
dług którego przem ysł k ra ­
jów  skandynaw sk ich  w inien 
p rodukow ać te części m aszyn 
k tó re  są  po trzebne d la p rze­
m ysłu am erykańsk iego .

Rzad am ery k ań sk i zapro- 
poncw al n iedaw no N orw egii 
100 m ilionów  pożyczki pod 
w arunk iem  kon tro li je j r t -  
alizacji, oraz... zrzeczenia się 
przez N orw egię stosunków  
handlow ych z E uropą Wschód 
nią.

Podobną pożyczkę ofiarow a 
ły USA rów nież D anii. W 

l tym  w ypadku  jaKo w arunek  
w ystaw iono zgodę D anii na 
is tn ien ie  baz am erykańsk ich  
w G ren land ii

Je ś li dodam y do tego, że 
koła przem ysłow e A m eryki 
zaproponow ały  n iedaw no 

k Szw ecji, N orw egii i D anii 
§ zjednoczenie się w jedno pań 
= stwo (oczywiście ściśle zw ią- 
= zane z USA) — obraz inge- 
= renc jj am ery k ań sk ie j w Skan 
|  dynaw ii b id z ie  dostatecznie 
S w y m o w n y
S M imo znacznego uzależnie- 

nia gospodarki k ra jó w  skan  
r  dynaw skich od USA, k ra je  
= te nie poddają  się tak  łatw o 
§- ofensyw ie do larow ej 
= N orw egia i D apia nie w y- 
= kazu ją  chęci przy jęcia  poży­
li czek am erykańsk ich  n a  w a- 
g runkach . podyktow anych 
£  przez USA. Szw ecja rozw ija 
ję sw e stosunk i handlow e z pań- 
|  s tw am i E uropy W schodniej, 
k polsko - szw edzki i szw edz- 
?  ko - radzieck i układ han - 
i  d iuw y są tego jask raw y m  do- 
§ w odem .
= W szystkie k ra je  sk an d y - 
|  nawskie wysunęły zastrzeżenia 
£ przeciw  polityce ogranicze- 
S n ia  suw erenności państw  e u ­

ropejsk ich  n a  „konfbreflfc.fi |  
|  13-tu“ w  P aryżu . K ra je  te  n ie 
i  w y k azu ją  rów nież en tuz jaz- 
® m u w obec p lan u  stw orzenia  
|  p aństw a  skandynaw sk iego"
|  pod ausp ic jam i A m eryki,
= E k sp an sja  am ery k ań sk a  
= napotyka w  k ra jach  skandy - 
i  naw sk ieh  mi coraz w iększy 
$ opór.
% W. K.

■  n  m m i

: Bretanii
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Trzyi ącie 
w  poselstwie RP

w  S z i o k h o J m i e
SZTOKHOLM , czw artek  

W d n iu  22 lipca poseł R. P. 
w Sztokholm ie ADAM OSTKOW  
SK I w ydał p rzyjęcie, n a  k tó rym  
obecni b.yJU przedotaryiciele rzą­
du  szw edzkiego z m in is trem  
K arim K cck  na  czele, m ini tro- 
w ie pełnom ocni S tanów  Sjedno* 
czońych, A nglii i  F ranc ji, charge 
d ’a ffa ire s  Z w iązku Radzieckiego 
posłow ie w szystk  ch państw , 
ak redy tow an i w Sztokholm ie 
o raz  liczn i p rzedstaw ic ie le  k u l5 
tu ra lnego , gospodarczego i po*i! 
jgyznegc życia  Szw ecju

Czy rząd wprowadzi 
przymusowo godziny pracy

LONDON, czwartek
Władze brytyjskie obawiała sie możliwości pa­

t r z e n i a  sie kryzysu  węglowego i fo jeszsze przed 
kuńcem b. r .  Rzad Labour Party opracowuje szereii 
drastycznych >.arzadzeń, zmierzających do ureguiowa 
nia spożycia węyla.

MINISTER PRACY I S A A Ć K S  ZAPOWIEDZIAŁ 
WPkOWADZENIE Z DNIEM 1 PAŹDZIERNIKA BR. 
PRZYMUSOWYCH „WAHADŁOWY CH“

GODZIN PRACY W PRZEMYŚLE BRY­
TYJSKIM. ROZPORZĄDZENIE TO MA 
NA CELU PRZESUNIECIE GODZIN PRa- 
CY W PRZEMYŚLE 7  PRZECIĄŻONYCH 
ZWYKLE OKRESOW DOBY I WYRÓW­
NANIE ILOŚCI SPOŻYTEGO WĘGLA 
W CIĄGU CAŁEJ DOBY,

Oznacza to przymusową pracę nocną 
dla kilkunasiu milionów robotników w ciągu 
najbliższej zimy. Ministe pracy podkreślił, 
że rząd będzie stosował bardzo surowe 
kary wooec opornych, którzy naruszą no­
we przepisy o godzinach pracy w prze­
myśle.

Isaaoks

Co oznacza projekt 
przekazania Niemcom Mapo ni 

statków amerykańskich?
N O w y  JO R K , czw artek  

A m erykauski Insty tu t M arynar 
* *  ki Handlowej ogłosił wczo­

raj kom unika., w  któryir. protestu­
je  przeciwko projektow i przekaza­
nia Niemcom i Japom ! 75 statków 
transpoi towych typu „Liberty". Z 
projeKiem takim, jak  wiadomo, wy 
stąpił po raz pierwszy HERBERT 
HGOVER. W kołach politycznych 
stwierdza się, że projekt ten został 
przyjęty przez D epartam ent Stanu.

Amerykański In s ty tu t M arynarki 
Handlowej w komunikacie rwoini

zaznacza, że statki, które m ają być 
przekazane Niemcom i Japonii, sta 
ną się zaczątkiem nowej floty, zaka 
zanej przez uchwałę poczdamską. 
Realizacja tego projektu oznacza, że 
Niemcy będą miały większą flotę 
niż Brazylia, A .gentyna lub Portu­
galia.

P ro jek t Ho<Jvcra został niedawno 
zaatakowany przez Związek Zawo­
dowy M arynarzy, którzy twierdzą, 
ze przekazanie Niemcom i Japonii 
75 statków  oznacza pozbawienie 3 
'ys. m arynarzy pracy.

P O L S K A  Z W I Ę K S Z A  
P R O D U K C J Ę  W Ę 6 L A

Niemcy jq zmniejszają
A m e ry k a ń sk i e k sp o r t w ęg la  

do E u ro p y  osiągną? w ub ieg łym  
m iesiącu  sw oje  m a k s im u m  —r
3.250.000 ton, a  jednocześn ie  p ro ­
d u k c ja  w ęgla  w Niemczech, z a ­
ch o d n ich  n iezn aczn ie  się zm n ie j 
szyła.

W ed łu g  do tychczasow ych  obli 
czeń — e k sp o r t a m e ry k a ń sk i w 
czerw cu br. w yn iósł 3.263.00u ton 
gdy w m a ju  b r ty lko  2.820.000 
ton, a  w m a ju  1946 — 2.865.000 
ton  — by ły  to d o tycnczas cy fry  
m ak sy m a ln e . P ie rw sze  półrocze 
1947 r. o siągnę ło  w ten  sposób 
cyfrę 13.439,900 ton .

Co się  tyczy p ro d u k c ji w ęgla 
w Z ag łęb iu  R u h ry , to  zw iększy ­
ła  się  o n a  n iezn aczn ie , m ia n o w i­
cie z 5.179.000 ton . n a  5.247.000 
n a to m ia s t w Z ag łęb iu  S aa ry , we 
f ra n c u sk ie j s tre fie  o k u p acy jn e j 
sp a d ła  z  831.000 ton  w  m a ju  n a
756.000 ton w  czerw cu .

Polska, która po wojnie
stanęła w rzędzie najwięk­
szych europejskich producen­
tów węgla, zwieKszvią swoją 
produkcję z 4./1S9.0(*0 ton w 
maju — na 4.581.00'> ton w 
czerwcu, Eksport z Niemiec 
zachodnich do innych państw

W trosce 
o „głodnych* 

Niemcćw
W ciągu osM m ćh trzynastu 

miesięcy obywatele Stanów 
Zjednoczonych wysłali Jo. o- 
sób cywilnych we wszystkich 
stręfach okupacyjnych Nie­
miec około 13 milionów pa 
czek. kto--* według oUicJmń 
w przybliżeniu zawierały 60 
milionów kg żywności, odzie­
ży i hrnych przedmiotów co­
dziennego użytku.

T a pom oc p ry w a tn a  n ie  o b e j­
m u je  działalnoSci sp ec ja ln y ch  
o rg an izac ji c h a ry ta ty w n y c h , n io  
sący ch  pom oc E u ro p ie . N ie o b e j­
m u je  rów nież — oczyw iście  — 
zboża i In n y ch  p ro d u k tó w  żj w- 
-o śc io w y ch  W ff-tośd  jfótófe minio 
nów  dolarów , łirfpaftGWańyCL. te
S tanów  Z jednoczonych , a p o k ry  
w an y ch  obecnie p rzez  p o d a tn ik a  
a m e ry k a ń sk ie g o  i b ry ty jsk ieg o  

(A uaaoyiw M fc.

europejskich spadł z 883.000 
w maju na 848.1)00 t w czerw  
cu, natomiast Polska zwięk­
szyła sv.ó[ eksport z 393.U00 
ton na 810.000 ton.

F ra n c ja , k tó r a  je s t n a jw ię k ­
szym  im p o rte rem  w ęgla, o trzy ­
m u je  te raz  1.396.000 ton  m iesię ­
cznic, podczas gdy w  m a ju  o trzy  
m a ła  1.347.000 ton . Im p o rt 
W łoch w zrósł rów nież  z 792.000 
ton  n a  800.000 ton.

Zamach.
b o n i D c w y
w Berlinie

B ERLIN , czw artek
W  dniu  23 lipca n astąp ił sil 

ny  w ybuch w  głównej icwate 
rze berlińsk iej policji bezpie­
czeństwa. 6 policjantów  zosta 
ło zabitych, a kilku innych  
odniosło opr; izenia. Wszczęto 
energiczne śledztw o w  celu 
w ykrycia  sprawców z arna - 
chu.

Nowe zamachy w haitie

Statek brytyjski 
wysaćzony* powietrze

JEROZOLIMA, czwartek
Nieznani sprawcy wysadzili wczoraj w powietrze 

brytyjski statek transportuwy, zakotw iczony w  nur­
cie HaiTie. Wyouch nastąpił prawdopodobnie ra skutek 
podłożenia miny wodnej.

4 ŻOŁNIERZE ODNIEŚLI CIĘŻKIE RANY I OBRA­
ŻENIA. NOWA FALA TERRORU W PALESTYNIE PO­
CIĄGNĘŁA JUZ ZA SOBĄ 39 OFIAR ROŻNYCH WY­
PADKÓW, W TYM 7 ŚMIERTELNYCH WŚRÓD POLI­
CJI I WOJSKA BRYTYJSKIEGO.

LONDYN, czw artek  b ry ty jsk ie  na  M orzu Sródziem

Anglia utrzymuje 
bazy w Chinach

LONDYN, czw artek  
W  Hongkongu została podpisana 

brytyjsko-chińska umowa kom uni­
kacyjna, k tó ra  otw iera 3 portów  
angielskich dla, statków chińskich 
oraz przyznaje Wielkiej B rytanii 
utrzym yw anie 4 baz morskich i lot 
niczych w Chinach.

Taft o pomocy 
USA dla Europy

W ASZYNGTON, czw artek  
Senaim r TA FT, 
p rzyw ódca rep u  
b likanów , w y ­
głosił p rzem ó­
w ien ie  radiow e, 
w  k tó ry m  o- 
świaćtczył, że 
S tany  Z jedno­

czone w inny  
przysy łać do E u 

ropy  raczej m aszyny i  su row ce 
n iż  żyw ność.

W ubieg łym  ro k u  — pow iedzia ł 
T A FT  — pom oc am ery itań ska  dla 
E uropy  p rzed staw ia ła  w artość  4 
m ih a rd ó w  dolarów .

S en a to r T A FT  ocenił k ry ty cz ­
nie pożyczkę do larow ą d la  W iel­
k ie j B ry tan ii, o k reś la jąc  ją , ja k o  
„biąd", gdyż A nglicy w yczerpali 
ją  p raw ie  w  zupełności jedyn ie  
n a  zakupy  żyw ności, film ów  i ty  
toniu .

NOWY JO R K , czw artek  
Izba R eprezen tan tów  uchwali* 

ła  i  p rzesłała do S ena tu  u staw ę 
zakazu jącą ekspo rtu  n a fty  ł b en 5 
zyny, jeśli w ym agać tego będą 
w zględy bezpieczeństw a lub  obro5 
ny  k ra ju , aloo też  zapotrzebowa* 
n ie  w ew nętrzne.

W edług doniesienia agencji A eu 
te ra , ok rę ty  b ry ty js k ie ' n a  M orzu 
.Śródziemnym zostały  ostrzeżone, 
iż dw a sta tk i am erykańsk ie  
„N O R T H L aN D " i „P aH d O C A " 
zn a jdu jące  się  obecnie w  porcie 
francusk im  B ajonne, czekają  na 
okazję prześlizgnięcia  się  przez 
c ieśninę g ib ra lta rsk ą  n a  Morze 
Ś ródziem ne, celem  przew iezienia 
n ielegalnych  im ig ran tów  żydow ­
skich  do P alestyny . W zw iązku  z 
pow yższą w ładum ośclą, ok rę ty

nvm  m iały  o trzym ać rozkaz ,vzmo 
żenią czujności.

I  ARYŻ, czw artek  
W kołach  po inform ow anych 

tw ierdzą, iż R ada M in istrów  na 
środow ym  posiedzeniu  zgedzi się 
na  przy jęc ie  4500 n ielegalnych 
im igrantów  żydow skich, k tó rych  
W ielka B ry tan ia  n ie w puściła 'do  
P alestyny . Im igranc i ci tra k to w a ­
ni będą n a  rów ni z  uchodźcam i 
żydow skim i z Niemiec, k tó rym  
rząd  fran cu sk i zezwolił n a  pobyt 
w e F ranc ji. ,

I Indonezji toczą sie zaciekłe walki

Czołgi holenderskie 
odparte ze stratami

LONDYN, czw artek  
O ddziały holenderskie za 

jęły  w e wschodniej Jaw ie  
p o rt Probonngo oraz m iasto 
Banjuwaag. O statecznym  ce­
lem  akcji holenderskie] na 
tym  oacmKu fro n tu  je s t za­
jęcie ważnego okręgu u p ra ­
wy ryżu, ciągnącego się od 
M alanga do B anjuw ang.

W środkowej Jawie od­
działy Holenderskie pod 
osłoną stu czcłgów i aut 
pancernych usiłowały we 
wiórek zająć miasto Sala- 
tiga, zostały jednak napar­
te. Zaciekłe walki toczyły 
si ? w  środę na odcinku To-

stang na północny zachód 
ad Salatiga.
"Według niepotw ierdzonych 

w iadom ości oadziały holen­
dersk ie w yląoow ały w środę 
na  południow ym  w ybrzeżu 
w schodniej Jaw y.

A M STERD AM  czw arte! 
K om itet W ykonawczy Zw iązku 

M arynarzy  H olendersk ich  i Pra» 
oow ników  T ranspo rtow ych  zwró» 
cił się do w szvstk ich  siwych 
czfonuów  w  Kraju i w  portach za= 
gran icznych  z apelem , by w strzy 5 
m ali stę  od  w szelkiej p racy , k tó 5 
ra  bezpośrednio  lub  pośrednio  
m oże ułatw ić działania w o jenne 
arn ii ho lendersk ie j w  Indonezji.

Przegląd prasg 
zagraniczne;

T IM E S
„Komunikaty wysyłane do p ra­

sy (przez rząd monarchistyczny— 
przyp. Red.) — są zadziwiająco 
podobne do komunikatów zna­
nych dobrze z okresu Wojny. Jest 
to ten sam przedwczesny trium f 
sił ataKującyeh, po którym  przy­
chodzi z góry to samo przypom ­
nienie, że napadnięci wciąż jesz­
cze istnieją znów są w posiadaniu 
te jo  samego terytorium , z k tóre­
go zostali chwilowo wyparci. Nic 
nie wskazuje na osłabienie oporu 
partyzantów, Jeśli doświadczenie 
przeszłości może być jakim kol­
wiek wskaźnikiem, powstańcy wyj 
da z ich obecnych trudności sii 
niejsi nawet niż poprzednio.

„Majowe aresztowania człon­
ków EAM i jego sympatyków w 
m.astach ...nie muga stworzyć po­
kojowych warunków. Jest rzeczą 
jasną, że wojna domowa nie do­
biega wcale końca.

„Jak długo opozycja w Grecji, 
tak polityczna, jak  i wojskowa — 
a obie w ynik?ją z tej samej idei 
republikańskiej—traktow ana jest 
Jako płatny agent obcych mo­
carstw, nie można spodziewać się 
rozwiązania. „Większość sił p ar­
tyzanckich”, z którym i zmaga się 
arm ia grecka od początku kwiet 
nia, to nie bandyci, ale ludzie, wie 
rżący, że walczą za tę saira  spra 
wę, k tóra przyświecała im pod­
czas wojny. Od czasu do czasu 
w spierają ich rodacy j sympatycy 
zza północnych granic, 2aucn 
Gr !k nie zaprzeczy że ludność na 
terenach położonych na póinoc od 
granicy albańskiej jes t grecka a 
więc żywi te same uczucie, co ich 
rodacy w Grecji, tak  jak  nie mo­
że zaprzeczyć, że po obu stronach 
granicy jugosłowiańskiej ludność 
jest macedoński. Zimnr ocena 
tych spraw  może tylko wzmocnić 
przekonanie, że jedynie radykal­
na zmiana polityki władców Aten 
może zakończyć w alkę i okruoleń 
stwa wynikające z je j kontrnuo 
wania.

0  przywrócenie kolonialnego 
systemu rzedow wałcza Holendrzy

LONDYN, czw artek  
P rem ie r Indonezji dr. SJAKD 

FU D D IN  zaapelow ał w e  w torek  
w  nocy przez  rad io  do w szyst5, 
k ich  przy jació ł Indonez ji w  In= 
d iach, C hinach, E uropie, A m ery5 
ce, a zw łaszcza w A ustra lii, by 
in terw en iow ali n a  rzecz szybkie­
go i sku tecznego  rozstrzygn ię5 
cia „kw estii indonezy jsk ie j” .

S jarifuddL i, stw ierd za jąc , iż  ce= 
lew  obecnej akc ji wojsk holen* 
derskich w Indonezji je s t likwi= 
tia r ja  repub lik i jako  całości i  
p rzyw rócen ie  sta rego  kolonialne!

go system u rządów , p o dk reś lił i i  
Każda p róba in te rw en c ji ; zew. 
u ą tr r  pow inni rozpocząć się  pud 
eg idą  o u ju d o w y  i  uznanie de 
facto  R epub lik i Indonezyjskiej. 
Zizuc&jąc odpow iedzialność za 
w ybuch  w ojny  w  Indonezji na 
H olendrów , k tó rzy  pogw ałcili urno 
wę w  L inggaja tt przez blokadę 
J a w y  i S um atry  oraz utrzym yw ać 
n ie  licznych oddziałów  wojsko* 
w ych n a  okupow anych terenach  
d. S ja rifu d d ii zaznaczył, że wuj- 
n* w  Indonezji nie leży w  inte* 
resie  u trzym ania  pokolu  w  A zji 
i  n a  cajvm  św iecie.

Polsko- 
bułgarskie 

- rokowania 
handlowo

SOFIA', cswarteK 
W iceprem ier T R A JC Z O  Koi 

STGW  przy ją ł po lsuą  delegację 
handlow ą z w icem in istrem  SZY 5 
REM  n a  czele i odbył z  n ią  
kon ferenc ję  w  zw iązku z toczą5 
cym i a.ę w  Sofii polskom ułgar* 
sk im i -okow aniarrr handlow ym ’'

SOFIA-, czw artek  
P rezy d en t B u łg a rii K O LA 5 

ROW przy ją ł szefa polskiej de­
legacji handlow ej w icem in istra  
S z Y ra j.

SO FIA , czw artek  
W  dn iu  Sw ęia  N arodow ego 

odbyła s ię  w  Sofii u roczyr-a 
akadem ia, n a  k tó re j poseł ZA= 
LEYySK I w ygłosił p iaem ów ienie  
M ówca podkieśU l, że now a lin ia  
po lityk i zag ran iczne j Polski Dc.= 
m okratycznej sp rzy ja  zacieśnię 
n iu  w ięzów  p rzy jaźn i łączących 
PolSnę z  B ułgarią .

DNIA aresztowania gęupy 
uczestników spisku antyre- 

publikańskiego minęło już dobre 
dwa tygodnie. Spraw a jest jednak 
nadal tem atem  d n lą  In teresują się 
nią żywo szerokie koła opinii pu­
blicznej. Interesuje się nią nadal 
przeciętny szary obywatel fran ­
cuski pomimo swoich licznych co­
dziennych kłopotów i trosk.

Interesuje Się nią, pomimo tego, 
że czas niesie coraz to nowe waż­
k ie  wydarzenia.

W rzeczywistości poważny odłam 
opinii publicznej jest przekonany, 
że Istnieje bardzo ścisły, chociaż 
nieujaw niony związek między a re ­
sztowanymi spiskowcami, a  n a j­
wybitniejszymi reakcyjnym i poli­
tykam i i generałami, że spisek wią 
że się ściśle z ogólną linią poli­
tyczną reakcji, zm ierzającą do zdo 
bycia władzy przemocą ł obalenia 
republiki. Panuje również przeko­
nanie, że spisek to  nie wyłącznie 
w ew nętrzna sprawa Francji, że 
spiskowcy mieli poparcie ze stro ­
ny wpływowych kół zagranicz­
nych. K rótko mówiąc opinia pub­
liczna wiąże sprawę spisku z oto­
czeniem i osobą generaja de Gaul- 
le ’a.

Wiele św iatłe na tę  sprawę rzuca 
przeszłość wybitniejszych spośród 
aresztowanych: kim oni są? Oto 
przede wszystkim generał żan­
darm erii GUILAUDOT Były do­
wódca żandarm erii Vichy, znany z 
okrucieństw  w  stosunku do party - 
zantów i  działaczy ruchu oporu. 
Jego metody budziły w stręt naw et 
wśród W "irzych urzędników rządu 
Vichy. W listopadzie t943 r. gen. 
iłlARTlY dwrtł*n-y szef źanflatim- 
rii Vićhy, ocenił represje stosowa­
ne na rozkaz Guillaudot wobec 
ludności cywilnej rejonów party ­
zanckich, jako bezprawne i niedo- 

ipB,zM aM e. W paź3łierąjjęt 1945 r.

Guillaudot zostai awansowany do 
stopnia generała na wniosek gau- 
listowslUego m inistra wojny Die- 
thetma. W krótce po tym de Gaiille 
odznaczył go komandorią Legii 
Honorowej. Interpelacja w parla­
mencie wniesiona przez posia ge­
nerała TUBERT zakończyła się 
oświadczeniem ówczesnego m ini­
stra  wojny, członka MRP Michele- 
ta, stwierdzającym  jakoby Gauillau 
dot został zrehabilitow any przez 
wojskową komisję w eryfikacyjną. 
To oficjalne oświadczenie m ini­
stra  wojny okazało się iw ykłym  
kłamstwem. W rzeczywistości ko­
m isja w eryfikacyjna orzekła Jedno-

granicy hiszpańskiej w  obecności 
człomtów hiszpańskiej Falangi w 
celu zorganizowania grup „Samo­
obrony” i tajnych składów broni 
na południu Francji. Mówią rów ­
nież, że za pośrednictwem jednego 
ze swoich najbliższych współpra­
cowników de L arm inat pertrak to ­
wał z Andersem w Nicei w roku 
1946.

Dzisiaj, zarówno Guillaudot. jak  
de Larm inat znajdują się pod k lu­
czem. Ale ich protektorzy i Jak 
tw ierdzi wielu, mocodawcy, plastu 
ją  nadal najwyższe godności w  a r­
mii i adm inistracji. Aresztowania 
nio ujaw niły istotnych sprężyn

O tym, że tak  nie jest świadczą 
chociażby ogromne fundusze k tó­
rym i rozporządzają spiskowcy.
Sięgają one sumy kilkuset tysięcy 
funtów szterlingów. Podejrzliwi
Francuzi pytają: „Skąd się wzięły 
te  pieniądze?” Odpowiedzieć na  to 
pytanie będzie łatw iej, jeżeli pizy- 
pemnimy sobie, że:

Po pierwsze—wielki kapitał fran 
cuski, słynne „dwieście rodzin” 
w ładające do dziś dnia gospodarką 
francuską, rozporząaza obecnie po 
v ażnymi rezerwam i finansowymi, 
dzięki ogromnym zyskom nagrom a­
dzonym w rezultacie rządow ej po­
lityki plac.

IEDH0SC KLASY ROBOTNICZEJ 
OBRONI FRANCIE

g’ośnle w ydalenie ze służby gene­
ra ła  Guillaudot, bez praw a do po­
bierania wynagrodzenia. — Ale 
wszechmocne wpływy reakcji w 
kierowniczych kołach arm ii po tra­
fiły sprawę zatuszować. G uillae- 
dot pozostał nadal generałem.

Weźmy t e r n  drugiego „asa” spo­
śród aresztow anej grupy spis­
kowców. G eneral ETGARD DF. 
LARMINAT — inspekto- general­
ny vi mcusklch wojsk kolonialna -b 
w czasie wojny piastujący stan >wl 
sko zastępcy de Gaulle’a w Wiel­
kiej Brytanii, jd  1945 roku akty 
wny członek spiskowej organizacji 
„kaguiardów ”. O generale de L ar­
minat tw ierdzą, że to on własnif 
prowadził rozmowy z hrabią Pary-

spisku. W przekonaniu ogółu, nie' 
sięgnęły w giąb tam  gdzie kryją się 
prawdziwi je j przywódcy i k iero­
wnicy. P rasa lewicowa twierdzi, 
że wstrzemięźliwość i opieszałość 
władz jest spowodowana obawą 
przed skompromitowaniem szeregu 
wybitnych dostojników wojskowych 
i cywilnych, odgrywających donio- 
slą rolę w życiu poHllycznym F ran  
cji. To przypuszczenie petwierdza 
taktyka piaw icy wspomaganej 
przez centrom  1 W dużej ttkArze 
przez h<erown>RÓw partii socjali­
stycznej. Taktyka ta stara  się zba­
gatelizować spisek i nadać mu cha 
rak ter niepoważnego przedsięwzię­
cia zorganizowanego przez nieodpo 
wiedzaalne marginesowe, pól i

*a CpretęndenteĄ^ ^ j  ^ l r p ^  Ów*er4 jfggtfajrtłi.ę etejREBUb

Po drugie — jest publiczną tajem 
nicą, że suiaczna część funduszów 
przeznacznych na popieranie pod­
ziemnej w alki z okupacją, a  zażą­
danych przez ludzi z ta jnej organi­
zacji wywiadowczej de G aulle'a (or 
ganizacja kierowana przez osławio­
nego pułkownika Passy, bylegc ml- 
mstri Soustellca i innych) nie zo­
sta li nań wydatkowana, ani przeka 
zaną legalnym władzom repnbliki. 

Po trzecie »- wybitnych dziaiaczy 
z otoczenia de Gaulle jak  np. by­
łego m inistra finansów Rei e, Pi»- 
ven’a łączą bardzo bliskie stosunki 
z wpływowymi kołami city londyń­
skiej. Pleven i Caston Falewski 
najbliższ- współpracownik de Gaul 
l e s  »> Łcfldspijh

Niebezpieczeństwo zi macnu sia­
nu, groźba obalenia republiki i jej 
instytucji demokratycznych je s t na 
dal poważna. Reakcja nie zrezygno 
w ała bynajm niej z prób narzucenia 
przemocą swej władzy i wprowa­
dzenia dyktatury.

L idzie  pracy we Francji, a  prze 
de wszystkim francuska klasa robol 
nicza jest świadoma niebezpieczeń­
stwa.

V  dniu święte narodowego 14-go 
lipca wyległo na ulice Paryża 500 
tys. ludzi. Defilowali oni w zw ar­
tym pochodzie pod hasłami „OllRC 
NIMY REPUBLIKĘ \  „ZŁAMIE 
MY SPISEK ”, tylko jedność ludu 
francuskiego, lylko jedność jego 
podstawowej siły—francuskiej kia 
sy robotniczej będzie w s an e po­
łożyć kres działalności spiskowców 
To przekonanie podąj^a  obok ko- 
ńiunistów francuskim* rów nież wie 
lu socjalistów i bezpartyjnych de­
mokratów. N iestety prawicowi wo­
dzowie partii socjalistycznej dzia­
łają nadal w  przeciwnym kierunku 
W przeć zień św ięta narodowego 14 
lipca „Popularne” domagał się wy­
cofania niektórych hasei propono­
wanych przez kom itet organizacyj­
ny wielkiej m anifestacji ludowej, 
stwierdzając, że „nie odpowiadają 
one poglądom partii i w ydają się 
tkierow ane przeciwKo jej aktualne 
mu stanow isku”. Jedno z tych za­
kwestionowanych h a s t brzmiało: 
„Jedność klasy robotniczej”, „Jed 
ność wszystkich republikanów  pri 
siwko spiskowcom”. Ta jedność rea 
lizuje się jednak i zrealizuje wbrew 
stanowisku prawicowych kierowni­
ków SFIO. Ta jedność obroni Fran 
cję i republił-e.
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ĆEZ POLSKIEGO WĘGLA 
E MA ODSUDOWY EUROPY

E u ro p a  spłaca* zniszcaeniam i 
sw ym i ciężki po da lek  wojny. Za 
m ia s t  przyrzeczonej pomocy nę 
dza  jej s ta ła  się p rzedm io tem  
h a n d la r s k ic h  ta rgów.

Pańdfcwa rodzącej się dem o ­
k ra c j i  nie posiadały  u p rogu  po- 
ł o ju nic, prócz n ieugię tego p rag  
Hienia  niezawisłośc i.  Dlatego też 
t r u d n o  im  było p e r t r a k to w a ć  z 
„dobroe/.yr cą“ a m e ry k a ń sk im ,  
p o s iad a ją cy m  w szystko — za ce­
ną tej w łaśn ie  niezawisłości.

Toteż k ra je  n a jba rd z ie j  po­
trze bu jące  m a łą  o trzy m a ły  po­
m oc ;  n ie je d n ą  też ki rzuco­
no im  pod nogi.

M im o  to p rze t rzym ały  one n.yj 
cięższy pow o jenn y  okres )

Życie E u ro p y  zaczęło się s t a ­
bilizować. 'Wyszła ona ze s tanu  
k iedy ,b ez p o ś red n ia  pomoc w a r ­
tyk u łach  p ierw szej potrzeby by­
ła  has ło m  d n ia ,  weszła w oures 
-•udowy i odbudow y przem ysło- 
"we.1, w y m ag a ją ce j  w pierw szym  
Rzędzie surow ców  i narzędzi 

E u ro p a  żyje w dalszym  ciągu 
Pod znak iem  glnrlu: głodu wę­
gła, zboża i walut.

D rak  zboża chlebów ego m ożna 
w  p ew nej  m ierze  zas tąp ić  in n y ­

m i p ro d u k ta m i, ja k  z iem n iak i, 
k u k u ry d z a  itp . — B rak  dew iz 
— odpow iedn ią  p o lity k ą  h a n d lo ­
w ą; b ra k  w ęgła — to zastó j 
p rzem ysłu , to p rzek reś len ie  
w szelkich  nadzie i n a  dobrobyt.

Podczas, gdy  in n e  trudnośc i 
m ożna p rze trw ać , oczekując na 
popraw ę w ęgiel je s t n irz a s lą -  
p iony; d la tego  też E u ro p a  daje  
w szystko  dla w ęgla i w szystko 
za węgiel.

P oszczegó ln i p a ń s tw a  s ta ra ją  
się zużycie jego zm niejszyć, ja k  
m ogą: D an ia  zas tęp u je  go to r­
fom, F ra n c ja  — en e rg ią  e lek ­
tryczną . S ą to je d n a k  o szczęd­
ności odcinkow e. Podstaw ow ych  
gałęzi p rzem ysłu  nie d a  się ob­
służyć in n y m  paliw em .

Na b rak  tej „krw i p rzem ysłu" 
c ie rp ią  p ra w ie  w szystk ie  eu ro ­
pe jsk ie  n a ro d y . Im p o rtu je  go 
F ra n c ja , A ngiia, B elgia, H o lan ­
dia, D an ia , F in la n d ia , Szw ecja, 
N orw egia, S zw a jca ria , A u stria , 
W łocfiy, Ju g o s ław ia , B u łg a ria , 
R u m u n ia ,.'W ęgry , C zechosłow a­
cja.

E k sp o rt m a  trzy  ryiko ź ród ia : 
N iem cy i P o isk ę  — z krajów  
europejsk ich  i spoza Europy — 
jedyn ie  USA.

Wspólne konferencje 
aktywów wojewódzkich PPR t PPS

. . .w  Warszawie . . . w  Krakowie
Warszawa. W szeregu w oje­

w ództw  odbędą się w  najbliż* 
Bzym  okresie w spólne konferencje 
■aktywów w ojew ódzkich PPS  i 
PPH  dla om ów ienia piobiem ów  
w spółpracy obu partii.

N a konferencjach tych wygło- 
szą re fe ra ty  przedstaw iciele  oou 
partii.

W  dniu 26 bm. o godz. 11.30 
odbędzie się w  lokalu Stołeczne; 
so  K om itetu  PPS w W arszawie 
kon ferenc ja  aktyw ów  w arszaw ; 
*kich P P S  i PPR , na  k tó re j steno  
w isko i ro lę P P S  w  koncepcji jed 
holi tego fron tu  referow ać będzie 
sekretarz CKW PPS  tow. Ćwik. 

analog iczna  k o n feren c ja  d la  
tyw ów  w ojew ódzkich PP S  i 

P P R  odbędzie się w  K atow icach 
w  dniu 27 bm . l w  K rakow ie — 
W dn iu  28 bm.

W G dańsku, w  dn iu  2 sierpnia 
odbędzie się  rów nie; w spólna kon 
ferencja  aktyw u P PR  i PPS.

K raków . W większości powia*, 
tów  woj. k rakow skiego i w Kra= 
kow ie odbyty się w  ostatnich 
dniach  w spólne ob iady  aktyw ów  
PPR i P P S  pośw ięcone trzeciej 
rocznicy M anifesiu  Lipcowegc 
PKWN.

W toku obrad przedstaw iciele 
obu p artit w ygłosili re fera ty  o; 
brązu jące osiągnięcia  gorpodar- 

eze i polityczne, których podsta, 
wą był M anifest Lipoowy. Zaró= 
wno z jedne , jak i z d rug iej stro 
ny Podkreślano doniosłe znaczę; 
nie jedności dz iałan ia  obu parti. 
dla u trw alen ia  zdobyczy demo; 
kraćji ludow ej.

Uczestnicy obrad om ów ili dal 
szę form y w spółpracy obu  partii 
na w szystkich odcinkach dzialab 
uości. U chwalono rezolucję, któ; 
re sprecyzow ały jedno lite  stano; 
w isko aktyw istów  obu p a rtii od; 
nośnie problem ów  poroszonych w 
trakcie  obrad.

P R Z E G L Ą D  P R A S V

dPŁ^mcka agresja przeciwko ludom 
Indonezji

„Głos L udu" om aw ia w  a rty k u le  w stępnym  ostatn ie  w yczyny 
w ojsk H olenderskich w  Indonezji. Po stw ierdzeniu , że za ofensy­
wą wojsk- ho lendersk ich  w  Indonezji sto ją  św iatow e tru s ty  n a fto ­

w e i cukrow e, dziennik  pisze:
T rzeba podkreślić, że ofensyw a obecna je s t n ie  tylko o ten- 
■ r u s i i i P r z e c i w k o  rządow i republik i, w  k tó rym  z a c  dają  
przyw ódcy socjalistów  indonezyjskich , prow adzą rów nież w oj 

nę  dw ie p a rtie  p raw icow o - socjalistyczne. W rządzie ho len d e r- 
sk .m  zasiada praw icow o - socjalistyczna ho lenderska  p a rtia  p racy. 
P op ie ra  po litykę H olendrów  w Indonezji rz jd  b ry ty jsk i, rząd  La- 
b o u r P a rty . P raw icow i przyw ódcy socjalistyczni na zachodzie po- 

a ro ją , że n ie nauczyli sic niczego, a le  to  abso lu tn ie  niczego z  d o ­
św iadczeń osta tn ich  dziesięciu la t. Jeden  sk u tek  n iew ątp liw ie  po­
ciągnie za sobą rozpoczęta w  te j chw ili przez H olendrów  ofensy- 

adykalizu je  ona ruchy  narodow e Azji, p rzesun ie  je  na  le ­
wo, wzm ocni w  icb szeregach w pływ  kom unistów , w p ływ  elem en- 

... eh od jak ichko lw iek  złudzeń w  stosunku  do im peria li- 
II * i “rodów  Indonezji znajdzie  szeroki oddźw ięk w  In -  

lac . przyczyni się do spotęgow ania p rądów  zdecydow anie an ty - 
im peria listy , żutych w całe j A zji południow o w schodniej.

” w  a r tyktńfc pt. „Indonezja w  ogniu" pisze.
W arto  rów nież pam iętać, że nie je s t to w alka  o Jakieś lokal- 

n, cel, lub z j-ikiem m iejscow ych powodów, lecz #.e jest to  jeden  
z rozdziałów  m ik  w yzw oleńczych Indów  kolonialnych. K apita liści 
holenderscy przy  wsp R uuziale kap ita lis tów  an g ie lsk im  ar.i, ry k ań - 
skich itd. w  ciągu stu leci w yzyskiw ali m iejscow ą ludność Ir  dom  <Ji, 
w ywożąc w ielk ie bogach.ę> w ysp m alajsltich  i w ykorzystu jąc  tan ią  
siłę  roboczą. Nic w ięc dziw nego, że s ta ra ją  się oni obecnie za 
w szelką cenę n ie dopuścić do niepodległości Indonezji, te j by łe j k o ­
lonii holenderskiej.

Dlaczego o tym mówimy?
„Zycie W arszaw y" w  a rty k u le  wstępnynji rozpraw ia się z ty ­

mi . k tórym  się nie podoba, Ż6 ty le  ha łasu  rob im y z pow odu zbu­
dow ania m ostu czy też  w yprodukow ania kilkudziesięciu  trak to ró w : 

Jeżeli zubożeni od spustoszeń, w obec k tórych zniszczenia po ­
w ojenne la t 1918—1920 bledną zupełnie, jeżeli przytłoczeni m ęką 
i znużeniem  6 la t okupacji h itlerow skiej, wobec k tó rych  p rzejścia  
i  tam tego  okresu w y d ają  się sie lanką — jeżeli m im o to w szystko 
^ tra f i liśm y  w  jed n e j ty lko  W arszaw ie w  ciągu zaledw ie tnfećh 
at odbudow ać dw a po tężne m osty, to  p rzy  poi im an ie  tego fak tu  
‘ie je s t n a trę tn ą , dętą  i fs Łszywą propagandą w stjfai „radośflej 
w ćrczości", lees obow iązkiem  i stw ieh Jz in ie rr prawdy, obotrłąz- 
ie n  wobec polskiego inżyniera, robotnika, górnika i hu tn ika , 
tó rych  bezprzyk ładna ofiarność, rozm ach i upó r odbudow ały dw a 
nosty w  W arszaw ie, podobnie ja k  odbudow ują — i odbudują, — 

ły  k ra j.

Roczny deficy t w ęgłow y E u- 
ropy  w ynosi do 40 m ihonow  ton. 
E ksport am erykańsk i — nie jes t 
w  s tan ie  go pokryć. W ęgiel a- 
m e ry k ań sk i n ie  je s t chętn ie  n a ­
byw any w E u ro p ie ; je s t on d ro ­
gi: w ynosi 110 proc. heny  węgła 
eu ropejsk iego  (wg. cen z 1946 r.) 
M a on też in n ą  w adę — płac i 
się za niego nie ty lko  p ien iędz­
m i, a le  sw ą  n iezalĆ #iością  po­
lity czn ą  i gospodarczą. P rz y k ła ­
dem  służy  F ra n c ja  i A nglia.

W toku  o b rad  p a ry sk ich  sy­
stem  re p a ra c ji zo sta ł p rak ty cz ­
nie p rzek reślony . W ęgieł R u h ry
— otoczony szczególnym za in te ­
re sow an iem  St. Zjednoczonych
— m a  s ta ć  się p o tężną  b ro n ią  
w icb ręk ach  i now ym  środk iem  
szan tażu . — Jeś lib y  w ęgiel n ie ­
m ieck i m ia ł „odbudow yw ać E u ­
ropę", odbudow yw ałby w  rze­
czyw istości sam e ty lk o  N iem cy. 
A co oznacza odbudow a N iem iec
— w iem y  aż n ad to  dobrze; ozna 
cza odbudow ę p rzem y słu  ciężkie 
go i Z brojeniow ego; oznacza od­
rodzen ie  im p eria lizm u  n iem iec­
kiego. ■

Jed y n y m  ekspo rte rem , k tó ry  
d o sta rcza  w ęg la  bez s taw ian ia  
w a ru n k ó w  po litycznych  je s t 
P o lska .

W yw óz' PolsKi początkow o 
m a ły  — w zrósł w  1946 do 
4.000 .OOC ton  (w ram ach  
ECO); n a  r. 1947 przew idziany  
je s t jego w zrost do 13 mil. ton.
— Cały ek sp o rt P o lsk i w ram ach  
ECO w ynieść m a  17.000.000 ton. 
Cłyfra ta  u w a ru n k o w a n a  jes t 
w zrostom  w ydobycia  w ęgla w 
Polsce 7. 46.000.000 t. w  r. 1946 do 
60.000,000 w  r. 1947.

Tych 17 m ilionów  ton  w ęgla, 
k tó re  d a jem y  n a  odbudow ę zn i­
szczonej E u ro p y , to w ynik  n a ­
szego b o ry k a n ia  się z ty s iączn y ­
mi tru d n o śc ia m i; z b ra k ie m  i 
o rzes ta rza lo śc ią  u rządzeń , z. b ra ­
kiem  środków  na  zaspoko jen ie  
innych  potrzeb  g ó rn ic tw a .

P o lsk a  — budow niczy  E uropy , 
ła jąca  je j n a jce n n ie jszy  su ro ­
wiec. nie ty lko  ze nie o trzy m u je  
(z rzad k im i w y ją tk am i) k r e d j - 
tów, a le  n ie raz  kred} to n ą ć  m u ­
si in n e  p ań s tw a , bogatsze od 
niej. P o w in n a  być w y p raco w an a  
iak aś  fo rm a rek o m p en sa ty  i p o ­
mocy d la  Polsk i. Z yska liby  n a  
lym  w p ie rw szy m  rzędzie  im ­
po rterzy  w ęgla

G dyby P o lsk a  o trz y m a ła  k re ­
dy ty  i sp rz ę t techniczny , m o g ła­
by w k ró tk im  czasie podw oić 
sw ój eksport, a  ty m  sam y m  po­
kryć głów ne potrzeby w ęglow e  
Europy.

P o lsk a  dopom ogła sw ym  w ę­
glem  b u d u ją c y m  się, s łab y m  
p ań stw o m . T en  u d z ia ł w podn ie  
sien iu  się rozw oju  gospodarcze­
go E u ro p y  zw rócony je s t n a m  z 
zysk iem  P a ń s tw a  w zm ocnione

s ta ją  się  bow iem  doorym i p a r t ­
n e ram i, z k tó ry m i rob ić  m oże­
m y k o rzy s tn e  in te resy .

Z as ilam y  w ęglem  w szystk ie  
p a ń s tw a  dem okra tyczne . D zięki 
n iem u  b u d u je  się p rzem y sł Ju- 
gosł aw ii, C zecnosłow acji, B u łg a ­
rii, W ęg ie r i R u m u n ii. Z as ilam y  
też p ro d u k c ję  Zw. R adzieckiego. 
P a liw o  po lsk ie  p racu je  we 
w szy stk ich  k u ź n ia c h  now ego 
św ia ta .

P o n ad to  o b sługu jem y  p raw ie  
w szystk ie  pozostałe  p a ń s tw a  
im p o rtu ją c e  E uropy . — W y łącz­
n ie  n a  n a szy m  w ęglu  p racu jp  
po tężny  p rzem y sł Szw ecji i sze­
regu m n ie jszy ch  p aństw . N aw et 
A ng lia  w o la ła  nasz  w ęgiel od 
drogiego w ęgla  sw ego so ju szn i­
k a  St. Z jednoczonych.

K iedy n a  k o n feren c ji p a ry - 
sk :ej P o lsk a  zapow iedzia ła  sw ą  
nieobecność, zap an o w ała  k o n ­
s te rn a c ja ..  Jakżeż  m ożna bo­
w iem  m ów ić o odLudow ie E u ro ­
py  bez podstaw ow ego  e lem en tu  
— w ęgla?

Z u d z ia łu  w kon ferencji zrezy 
gn o w ała  n ie  ty lk o  P o lska . Z re­
zygnow ały  w szystk ie  p raw ie  
p ań s tw a , p o trzeb u jące  pomocy.

a  k tó re  chciano  z łap ać  n a  w ędkę 
I bez te j pom ocy  o d b u d u ją  się-

M a rsh a ll i jego europejscy  
kondo tierzy  chcie li użyć p o l­
skiego w ęgla, jak o  jednego w ię­
cej ś ro d k a  n a c isk u  n a  po trzebu ­
jące  go p ań stw a , S ta łby  się on 
p rzek leń s tw o m  n ie  ty lko  dla 
ty ch  p ań stw , a le  i d la  sam ej 
Po lsk i, czyniąc ją  je d n ą  ze ś ru ­
bek m a rsh a llo w sk ie j m ach in y .

P o lsk a  odm ów iła  p rzezn acza ­
ją c  sw ój w ęgiel d la  odbudow y 
E u ro p y  n a  w a ru n k a c h  sw obod­
ne j w y m ian y  hand low ej.

K red y t do larow y  je s t rzeczą  
pp ząd an ą  d la  odbudow ującego  
się pań stw a , a le  m e za cenę s u ­
w erenności gospodarczej. — M o­
żn a  się obyć i bez p o rtfe lu  bo­
b ro w eg o , z a s tę p u ją c  go p o lity k ą  
kredy tów , k o m p en sac ji i c lea rin  
gu.

Ż ad n a  p o lity k a  n ie  zastąp i je ­
d n a k  węgla. N ie za s tąp i go n a ­
w et do lar.

Dlatego żadna m iędzynarodo­
w a konstrukcja gospodarcza, ża­
den p lan  odbudowy Europy bez 
udziału P olsk i n ie  m a realne] 
w artości

F. LEONCZUK

Proces 12-tu członków bandy „Ognia“
20-letm uczeń gimnazjalny jako przywódca
Oa dw óch dni toczy się w K ra; 

kow ie proces przeciw ko 12 człon; 
kom  bandy  dywersyjno*rabunko* 
wej NSZ „O gień”. Na sań  roz= 
praw  zj "wiła się  równie® wdo-wa 
po dow ódcy bandy  „Ogień” — 
K urasiu , gayż siosirs je j, 1.9*let; 
n ia  Polaczyków na, zasiada na  ła ; 
wie osKarżonych. Dowódcę te j 
bandy b y ł 20=letm uczen. g im na­
zjalny, S tan isław  W róbel.

B andyci dokonali szeregu n ap a­
dów z b ro n ią  w  ręku , terroryzm  
jąc  kasje ró w  kolejow ych na  sta; 
ciach C habów ka, Z ary te  i -n. W 
K apce n apad lt na  au tobus poczto* 
wy, z k tórego  zrabow ali ćw ierć 
m iliona złotych. P onadto  banda 
popełniła szereg  m orderstw  poli* 
tycznych. I  tak : 13 lipca patrzy; 
m ali pod O bidow ą auto, w  któ" 
rym  jednało 2 funkcjona~tuszy 
U. B.: K ag łn ię rz  D om aradzki
i W itold G araek . O bydw u iunk*

cj on  a r ruszy bandyci zastrzelili na 
m iejscu . P iocz  tego 8=mtu człon = 
ków  bandy je s t oskarżonych o 
zabójstw a różnych osób.

W czasie p rzew odu sądowegf 
w y jaśn ia  aię, że w bandzie „O gień1 
istn iał jp ec ja ln y  p lu ton  śm ierci, 
w  sk ład  k tó rego  w chodził, rów* 
n ież n iek tó rzy  oskarżeni, m. in 
dow ódca b-anay W róbel. M iał on 
w ykonać w yron  śm ierc i n aw et 
i a 2-ch siwych tow arzyszach, k tó ; v 
rzy przekroczyli regulam in  b an ­
dy.

ARES7TOWANIF ADIUTANTA HiTLEKA
W P fa rrk irc h e n  aresztow ano F ritza  W iedem anna, ad iu tan ta  

H itle ra  w  la tach  1935 — 39 (były konsu l generalny  w San Francisko, 
B rigadenf .ehri i  NSKK , R eichs»m tsleiter NSDAP i posiadacz zło­
te j odznaki p a rty jn e j). W r. 1939 W iedeń,ann w yjechał do A m eryki, 
gdyż- — ja k  ośw iadczył — był przeciw nikiem  polityki w ojennej H i­
tlera . Z chw ilą w ybuchu  w ojny z A m eryką W iedem ann w yjechał 
de C nin i tam  zosta ł aresztow any , a  następn ie  po zbadar iu w W a­
szyngtonie sprow adzony został n a  proces norym berski, gdzie ze­
znaw ał w  charak te rze  św iadka p izeciw  R ibbentropow i. W reszcie 
zwolniono go D otychczas p rzebyw ał na  w olnej stopie w swoim 
m ają tk u  w  Neuhofen, koło E ggenfelaen (Baw aria).

DR. iuORTTZ ZWIAŁ
Nieoaw no donosiliśm y o nakazie  aresztow ania b baw arsk ie ­

go m in is tra  denazifihacji, A lfreda Loritza, w ydanym  przez p a rla ­
m en t baw arski. L o iitz  dopuścił się nadużyć dew izow ych i de­
frau d ac ji pieniędzy społecznych, jednak  przed aresztow aniem  
chron iła  go n ietykalność poselska. L oritz  u n ikną ł aresztow ania 
przez ucieczkę. Od w to rku  Wfezelkj ślad  po nim  zaginął, a  poszuki­
w an ia  n ie  dały ż-aanego rezu lta tu .

Jed en  z jego kolegów  p a rty jnych  oświadczył, że L oritz 
chciał ; echac do B erlin?, aby „w yjaśnić" sw oją sp raw ę g u b ern a ­
to row i am erykańsk iem u, gen. Clayow i i prosić gc o w staw iennic­
tw o w  B erlin ie, jed n ak  nic tam  nic w iadom o o j-ego przybyciu.

L o n tz  n ie  je s t piei-wszym przestępcą w rządzie baw arskim . 
Jego  poprzednik  by ł h itlerow cem . T ium aczy to opieszałość w  ści­
gan iu  przestępców  h itle row sk ich  i pobłażliw ość w  ich karan iu .

M inistrow ie niem ieccy w ykorzystyw ują sw e stanow isko dla 
w zbogacenia się lub  uch ręn ien ia  zbrodniarzy  h itlerow skich  od kary .

ZDEMASKOWANIE UKRYWAJĄCEGO SIĘ 
GENERAŁA NIEMIECKIEGO

W K eidem ergu aresztow ano  gen. S treicna, b. członka sztabu 
gen. R om m la W dniu  kap itu lac ji B erlina gen. Streichowd udało  się 
uciec z  m iasta. D otychczas u k ryw ał się on pod przybranym  nazw i­
skiem.

PROKURATOR ZAPOMNIAŁ O UPADKU
r e ż i m ij h it l e r o w s k ie g o

Akwizgranie pew j.en robotnik otrzym ał ostatnio 
od p ro k u ra tu ry  w ezw anie odsiedzenia kary, wydanej w  r. 
1942 przez sąd iiił Ierowski za uszkodzenie m ateria łu  w ojen- 
D~-go. Bezpośrednia in terw encja w sądzie nie odniosła skut 
ku, a dopiero przedstaw iciele partii dem okratycznych wv- 
jaśn ili prokuratorow i, że Niemcy hitlerow skie najeżą już 
do przeszłości.

Leśnicy spieszą z  pom oti 
rodzinom ofiar 
puchaczowskich

W arszaw a. W ydział W ykonaw ­
czy Zw. Zaw. P racow ników  L eś­
nych  i P rzem ysłu  D rzew nego w y ­
asygnow ał 20 tys. zł. n a  pomoc 
dla rodzin  po o fiarach  zam ordo- 
w anycn  w  Puchaczow ie.

Komąpimy organom kontroli

Kronika gospodarcza
Import kopalniaków 

ze strefy radzieckiej
Do K atow ic pow róciła z B erlina 

delegacja C en tra li D ostaw  D rzew  
n*toh P rzem ysłu  W ęglowego, b a ­
w iąca tam  celem  zaw arcia  um ow y
0 dostaw ę kopaln iaków  ze strefy  
okupacyjnej radzieckiej. W w y ­
n iku  um ow y C en tra la  o trzym a z 
terenów  B randenbu rg ii i M eklem  
burg ii 100.000 m. sześć, ko p a ln ia ­
ków. T ran sp o rty  kopaln iaków  
p rzybędą do P olski drogą w odną
1 kolejow ą.

270 Milianów zł. kredytów 
uruchumił przemysł 

cementowy
W roku  1647 przyznano Zjedno 

czeniu F a a iy k  C em eniu  500 mil. 
zł. k redy tu , co stanow i około 76 
proc. sum y kredytów , jak ą  o trzy ­
m ał C en tra lny  Z arząd  P rzem ysłu  
M ateria łów  B udow lanych.

W pierw szym  półroczu 1947 r. z 
350 m il. zł. uruchom ionych, k red y  
tów  Z jednoczenie F ab ry k  Cem en 
tu  otrzym ało  ju z  269 m il. zł. U m o 
żliw i to  Z jednoczeniu  przepruw a 
dzenie n iezbędnych inw estycji i 
p ianow y rozw ój p rodukcji pod le­
głych fab ryk .

Produkcja energii 
elektrycznej w czerwcu ł r .

W edług zestaw ionych obliczeń 
statystycznych w ynika, że w  czei 
w cu W szystkie zak łady  energ ii e- 
lek trycznej na leżące  do C ent^al-

pofzczególnycn e lek trow ni, lecz 
w  pierw szym  rzędzie od zapa trzę  
bow ania abonentów , 2 k tó ry ch  naj 
pow ażniejszym  je s t p rzem ysł To 
też  najw iększe  zapotrzebow anie 
n a  energ ię  elek tryczną w ykazu je  
Zagłęb e W ęglowe, gdzie  zak łady  
energetyczne znacznie p rzekroczy 
ły p ia n  produkcyjny . Z am iast p ro  
jek tow anych  135,924 K w h. Z agłę­
b ie  W ęglow e dostarczyło sw ym  a - 
Donentom 152,447 K w h.

R ów nież in n e  uprzem ysłow ione 
okręg i w ykazują  pow ażny w zrost 
p rodukc ji energ ii e lek try czn e j' 
ja k  np . D olny Śląsk, k tó ry  p o ­
w iększył p rodukc ję  o przeszło 
1000 K w h oraz Lodź, K raków  i 
południow a część Pom orza zacho 
dni ego

Partstw. Przemysł 
Fermentacyjny eksportuje

N ajpow ażniejszym  produk tem  
eksportow ym  przem ysłu  ferm em  a 
cyjnego je s t w  chw ili obecnej 
słód, poszukiw any  n a  w szystk ich  
ry n k ach  zagranicznych. W r. b. 
realizujem y w iększe dostaw y sło­
du  do Belgii.

P oniew aż najko rzystn ie jszy  je s t
k sp o rt gotow ych fab ryka tów  

P aństw ow y  P rzem ysł F e rm en ta ­
cy jn y  czyn- s ta ra n ia  w k ie ru n k u  
w znow ien ia  i  rozszerzen ia  ekspor 
tu  p iw a, g łów nie p o rte ru .

Co p rjv w iu iły  statki 
do Gdyni

GDYNIA. Statek brytyjski „Bal 
tavia“ stojący przy nadbrzeżu pol-

iwgo JŁareadu EiwitStykr, wyprc skiiń obok Ainefi- n  Sóantic li' 
dukotaaijr iącźhie 28ł. 086 Kwh. ne pńżyWifoi óo lM.fiOO kg.

StaudWi to 104 pfoc. w stosun­
ku  do zapro jek tow anego  planu. 
N adm ienić należy, że p rodukcja  
energ ii elek trycznej nie zależy ie* 
dynie od zdolności produkcyjne]

drobnicy, 2.063 wtorków poczto­
w ych i 11 pasażerów . S ta tek  duń  
ski „L ouisiana" przyw iózł z K o­
penhag i do G ayni 2,800 ton  w e ł­
ny i drobnicy,

P an  M jest u rzędnikiem  L.edy 
w raca  w ieczorem  do dom u, je s i 
zmęczony j głodny. K upuje .vięc 
cośkolw iek n a  ko lację  w  sk lep i­
ku, k tó ry  lezy n a  jego drodze do 
aom u.

N ie k u p u je  w iele, trak to w an y  
je s t w ięc wyniośle. M usi cze­
kać. n im  b ę d z ie  obsłużony, aż 
ko rp u ien tn a  je jm ość w  p rz y b ru ­
dzonej błyszczącej bluzce sk oń ­
czy rozm ow kę z in n y m  k lien tem , 
chw iejącym  się  lekko  p rzed  ladą

„P-oszę P an i, ja  ju ż  długo cze 
k a m “ — przyj-iomima nieśm iało  
p a n  M. „No to  co to  takiego? P rze 
cież m uszę n a jp ie rw  jednego 
k lie n ta  obsłużyć!" — odpow iada 
jejm ość. rozW aznie szczerząc zło 
te  ko rony  do „lepszego" k lien ta , 
p rzy  czym do lew ając m u  w ódki 
z b u te lk i pc1 lem oniadzie.

K iedy w ręczcie przyszła kolej 
n a  p ana  M  , poprosił o 10 deka 
k iełbasy . „40 zł." — usłyszą? cenę 
Z apro testow ał, przeczytaw szy 
w łaśn ie  tego ran k a , że cena zw y 
kłej kiełbasy  w ynosi 290 zł. za 
kilo.

„Może p an  n ie  kupovTać, jak  
p an u  za drogo. J a  je izcze w  tym  
m iesiącu n a  p oda tk i n ie  za ro b i­
łam", P a n  M n ie  chce pozo­
stać  bez ko lacji, rezygnu je  w ięc 
z  dyskusji P rosi n astępn ie  o cu 
k ier. „C ukru  n ie  trzy m am  — mó 
w i sklep iczarka. N a ty m  się nic 
n ie  zarabia",

P an  M. w ychodzi n iezadow o­
lony. M iejm y nadzie ję , ze p ew ­
nego d n ia  zdecyduje się w reszcie 
zapisać ad re s  i nazw isko m iłej 
kupcow ej i godać je  Spoi. K c- 
m isji K on tro li Cen W tedy be- 
azie ona odpow iadać z i p o b ie ra ­
n ie  lichw iarsk ich  --en, za n ie le ­
galny  w yszynk alkoholu, a  za ­
p ew ne t e i  : za n ie iegalną  sp rze­
daż w yrobów  PM T  — A po ten  
nauczy  się zapew ne mV7-f lędm ać 
in te resy  „lepszych" k lientów .

* * *
P an i H., idąc  do p racy  chcia­

ła zakupić tro ch ę  żyw ności. W

sklepie było dużo ludzi, m e mo 
gła w ięc czekać. P ostanow iła 
w stąp ić  tam  po pracy. T ak  też 
zrobiła Jan ie  było jednak  jej 
zdziw ienie, gdy zobaczyła, że to 
sam o m asio deserow e, k tó re  rano  
sprzedaw ano po  460 zł. za k ilo ­
gram . kosz tu je  te raz  500. — 
„Czyżby w  ciągu  k ilk u  godzin 
podrożało? — No, n iech  mm, jia- 
ni sp rzedam  tan ie j, skoro p an i juz 
w iuziała. A le proszę się n ie  dzi 
w ić: ran o  m oże w ejść  kon tro la— 
sp rzeda je  się ze stra tą ... Po  po ­
łud n iu  je s t spokojniej, to  się tro  
cbę zarab ia ... M uszę p: zecież też 
z czegoś żyć!...“

D ani H . je s t członkiem  L igi 
K obiei. zaw iadom iła te r  o p ra k ­
ty k ach  sk lepu  kogo należy. Na 
w łaściciela nałożono grzyw nę. 
O dtąd n ie  p róbu je  on w ięcej o- 
k rad ać  k lien tów .

*  *  *

P rzy  pew nym  sto isku  w  H a­
lach  T argow ych sp rzedaw ano ma 
sło w ie jsk ie  Cena w yp isana  oyła 
dużym i lite ram i 370 zł. za k Jlo. 
G dy jean a k  Ktoś je  kupu je , licz;, 
m u po 400 zł. — „T am tegł już '' 
zabrakło . To było  inne . — P rze ­
w ażnie klienci p łacą Gd> je d ­
n ak  k toś n ie  ence kupie w łaści­
ciel m ów i- „Niech tam , bierz pan  
Będzie m oja s tra ta !"

O szustw o je s t w idoczne K aż­
dy chciałby, żeby to  sie skończy­
ło.

N ie w ystarcza  chcieć trzeb a  
w skazać k om bina to ra  w ładzom .

* • *
E leganckie sklepy me ją  inną  

m eiodę.
„Po ile  to  m asło?" — „125 zł. 

z? Dlok. N a w agę n ie  sp rzed a je ­
m y .  K lien t zażądał zw ażenia 
b lo k r. 'Ważyć ćw ierć kiio, a  w iec 
cena była w ygórow ana Ów k lien t 
chciał zaw iadom ić SKKC, ale za ­
pom niał o tym , a  potem  m u  się 
odechciało. A sk lep  p rzeprow adza 
dalei coraz śm ielsze p ask a rsk ie  
kom oinacje  Skończą się one, gdy 
dow ie się o ty m  k to  naieży.

Walka ze spekulacja
D elegatura  K om isjt Specjalnej 

w B iałym stoku  uk ara ła  w  ub . ty* 
godniu  grzyw nam i n a  łączną su* 
m e 396 tys. zł., dw udziestu  nie* 
uczciw ych sprzedaw ców  z® brak 

cenników , pob ieran i e nadm iernych  
cen i n ieu juw n ian ie  cen za sprze* 
aaw ane artyku ły . GrzyWn- w  wy 
sokośc? 100 tys. zł. ukaran- zosta* 
m . in. Sobieski Jozei, w łaśeieie 
piekarrr -w Biaiymstoki z ł wy* 
p iek  piedztoya o ńidpbErei wadze.

W ciągu oDatnUh dwóch ty* 
godni D elegatura  K om isji Spe* 
cjalnej w  B iahrm stoku uk a ra ła
grffi"wa<yni za “hkiarajłie Dchwiąj

skich cen, b rak  cennika i t. p 
76 osób n a  łączną sum ę 1.03U.000 
złotych.

Społeczna K om isja K on trok .
Cen p rzy  M RN w  Je len ie j Górze 
przeprow adziła ponad  500 lustra* 
cjj sporządzając około 200 pro to ­
kółów  k a rnych . D ecyzją K om isji
tauńkntęto kilka sklepów , k tó re  
Ukrywały tow ary , w zględnie  n ie  
posiadtły rachunków na nabyte 
towary. Kilkudziesięciu nieucż* 
ciwyeh kupców ukaranr admini* 
stracy jn ie , część zaś protokołów
przekazano  do K om isji Specjał- , Spotfeczn; K om isję ^  Cen.

i F. L.

W środę w szedł pew ien gość dc 
sklepu prosząc o ser, m asło lub 
inny produkt.

„Są ciastka? — mów.’ konsp ira  
cy inym  szeptem  w łaścicielka. 
„Alez ja  n ie  chcę ciastek, chcą 
coś konkretnego, coś na  obiad:
— No to pow iem  oanu  w  sek re ­
cie — d la  p an a  m am  wędliną... 
a le  ty lko  w  zaufaniu ., d la j fena.."

K lien t w in ien  był odpłacić za ­
u fan iem  za zau fan ie  i zaw iado­
m ić o ty m  fakcie kogo naieży. — 
Nie m am y bowiem jeszcze w  k ra  
ju  dość rm ęsa, aby pozwolić so 
b ie  n a  eoazienną sprzedaż. Stoso 
w an ie  dn i bezm ięsnych pozw ala 
nam  uniknąć  w ystaw an ia  w  o- 
gonkach, p rzy  czym pokrzyw dzo­
ny byw a zaw sze człow iek pracy.

»  *  *

T ak ie  w ypadki spotyka się co- 
ozień każdy z nas. K ażdy zna 
sklepy, gdzie pob ie ro ją  zby t wy*- 
sokie ceny i gdzie sp rzedają  po 
ta jem n i?  w yroby  monopolowe. 
W iadom ości nasze w inniśm y prze 
kazać — kro tko , rzeczowo, na 
p iśm ie Społecznej K om isji Kon 
tro li Cen, m ieszczącej sie w  gma 
ch a  Z arząou  M iejskiego, infor­
m acja  w inna być celowa. N ie na 
leży zajm ow ać się w szystkim i 
m ożliw ym i produk .am . — ■ należ*- 
zw racać uw agę ty lko na  te , k tó ­
re  ob ję te  są ram am i cenników , 
m ąkę, cnleb, tłuszcze, m ięso itp.

G dy te  podstaw ow e p ro duk ty  
s tan ie ją  — stan ie ją  z kolei też i 
w szystk ie inne.

Z adanie  to  pow inna u łatw ić 
społeczeństw u K om isja C enniko­
wa, Jakże długo będziem y jesz­
cze czekać n a  w ydrukow an ie  cel­
ników ? Czyż n ie  najw yższy  czas 
aby n a  Każdej u licy  w idn ia ł \vfA 
kaz obow iązujących cer?

Czym  tłum aczyć że nie zostało 
to  do tąd  w ykoiiane? Chyb- nie 
w ysokim i kosztam i? — Kiikase^,. 
d ruków  n ie  obciążyłoby z pew ­
nością budżetu  K om isji

A kcję p lanow anego inform ow  
n ia  o rganów  kon tro li w inny prze 
prow adzić organizacje  spoleczn- 
i  p a rtie  polityczne. K ażde sekcja 
zw iązku jH-wodnwego, rażdy t 
dziai Ligi K obiet, każde kolo pai 
tj-jne pow inno postaw ić za zad 
riic sw vm  członkom przedsiawiE 
n ie  spisu  kupców  z ndpow iedni- 
m i adno tac jam i i dopilnow ać wy 
konan ia  tego zadania.

W ten  sposób organy  kontroli 
będą m iały  uproszczoną ro ­
botę; zam iast trac ić  czas n a  co­
dzienne przeszuk iw an ie  tere-nr 
będą m ogły n rzejść  na tychm i? ' 
do p rzeprow adzen ia  postępow ań: 
dow odow ego (co n ie  oznacza z re ­
sz tą  por iechania także j b a d a n  te 
renu),

K ażdy  człow iek p racy  ub o lew  
nad drożyzna, a le  n ie  każdy  prz* 
czynią się do je j zw alczania, me 
każdy  w skazu je  speku lan tów  od 
nośnej w ładzy.

C hcecie popraw y b y tu  — z? 
w iaćam iajc ie  o w ykroczeniach
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Umacnia? n a s z ą  w i e l k ą  p a r l : ą Umacniać naszą robotniczą ojczyznę

LEGITYMACJA PARTYJNA
zobouńązuje do dalszej pre.cy i tualki

Górnicy —  ueperowcy 
kop. „H i^ k a “  otrzymali 

staie legitymacje partyjne
W  w igilię Ś w ię ta  O drodzenia  

Polski, 21 bm . w  sa li dzteintcp* 
w ej organizacji p a rty jn e j w  Niw* 
ce, odbyło się i we czyste zeb ran ie  
gó raJcó^-pęperow ców  z kop  N iw  
ka. Zebranie to  połączone zostało 
z  u roczystością  w ręczen ia  sLitych 
Jeg itym i cji p a rty jn y ch  p ierw szym  
członkom  i działaczom  naszej paT 
tij w ojew ództw a śląsko*dąbrow* 
kiego, górnikom  kop. N iw ka p ra  
.u jącym  dzisiaj o fia rn ie  d iaw y k o  
n an ia  p ian  u w ęglow ego dla Pol= 
sk i L udow ej.

Pełnom ocnik  K om itetu  Miej® 
sk*ego P P R  w  Sosnow cu d la  w rę  
czen ia  sta łych  legitym acji party :*  
nych  tow . K urdzie l w  przemó"

w iernym i żo łn ierzam i”.
Tow. Hachoł, sekre tarz trop a1* 

n ianej organizacji party jnej w  
k ilk u  serdecznych s ło w a c  w ez­
w ał towarzysz*1 eto aalszeg n<ez* 
m ordow anej p racy  w  kopaln i, do 
aalszej czujność.)w w a.ee  ze szko 1 
d a ic tw en i i m arno traw stw em  dno 
gocennego m a te iia n . górniczego. 
M am ^trw aw stA O , szkodnictw o, 
czy c tw a rty  sabotaż, n ieste ty  byl 
i n a  nasze: kopaiM . „Tow arzysze 
z tró jek  do w alk i ,z m arnotraw * 
stw em  w iele  ju ż  zrobili, w iele 
rzeczy w ykr*Ii, a ie pracow ać mu* 
szą i czuw ać w  tym  k ie iu n k u  w 
dalszym  ciągu  K opaln ia  je s t na* 
sza i m y górnicy noperow er bro* 
nić m usim y zakładu p racy , k tó ry  
daje  chlcb codzienny tysiącom  
rodzin górników . Wszędzie, n a  do 
le, n a  sortow ni, w parow i zie, n a  
zam ulan iu , p racu jcie  • i umacniaj*

w ien tu  sw oim  n ak reś lił w alkę" cie n aszą  w ie lką  partię , um acniaj

„jak  saliśm y poprzez w alkę, ta k  pójdziem y pn"Si> pr»oę, i  m w  
do  odbudow y robotn iczej Ojczyzny,

Wręczenie stałych 
legitymacji partyjnych 

oeperowoom Ceniralnych 
W arsztatów McuhanicznycJr 

w Niwce
W dniiu 19 bm. w  sali K om ite tu  

Dzielnicow ego P P R  w  Niwce. oa< 
było się uroczyste w ręczenie sta* 
ty c i leg itym acji p a rty lnyc jj człon 
kom  pierwszego pow stałego w  o* 
k re s ie  konsp irac ji koła P P R  przy 
C entr. • Warsz*.. M ecn. w  Ni***ce. 
W pielenie udekorow anej sali dziel 
nioow ej o rgan izacji p arty jn e j ze­
b ra li się p ierw si peperow cy zor* 
g m izows ii w  m rokach konspir!* 
ojj w  rzeregŁ th  naszej p a rtii do 
tw a rd e j n ieus tęp liw ej w alk i ? hi* 
tlerow^Kim najeźdźcą. Z eb ra li się  
aby otrzym ać w idom y znak  ich 
dojrzałości polityczne; i sam rdzie l 
ności społecznej — b ile t p a rty jn y . 
U roczystość zagaił tow . Barczyk, 
w łaśnie jeden  z  czołow ych o k u * 
pacy.inych organizatorów  ruchu  
pooziem nego naszej p artii na te* 
ren ie  N iw ki, a  dzisie j wicedyrek* 
to r  C entr. W arszt. Mechantcz* 
nych. P o w ita ł on  tow , Skib ińsk ie  
go, sekretarz? azielm cow ej orga* 
nizacji p arty jn e j w  N iw ce, inicja* 
to ra  i o rgan iza to ra  pierw szego 
kola P P R  v* Niwce.

R efe ra t po lityczny wygłosi! 
tow . W lazło p re leg en t m iejskiej 
organizacji p a rty jn e j w  Sosnowcu

N astępn ie  row. S k b iń s k i przy* 
s tąp ił do cerem onii w ręczania  sta 
łych leg itym acji p a rty jnych . Tow 
S k ib iń sk i zw rócił uw agę n t dzieje 
P o r o w s k ie g o  ru c h u  nodziemne* 
go w  N iw ce stw ierdzając, i e  ko

lebką ru ch u  podziem nego n a  te* 
ren ie  N iw ki były g a ś n i e  C e rtr . 
W arszt. Mech. „Znaliście wszyscy 
tow . W oszkowsktego, k tó ry  był 
p ierw szym  peperow cejn, znaliście 
tow . P a te rk a  dzisiejszego prezy* 
den  ta  m iasta  Sosnowca, k tó ry  p ra  
oował w  czesie o au p c ji w  CWM 
i  tu ta j s ta ł się członkiem  naszej 
p a rtii . Z nam i był także  i  tow 
K orep^a Rom an, k tó ry  wiele w ysil 
ków  w łoży w  organ izow anie na* 
szej p a r tii w  tym  czasie. W kład 
naszych towa.zys.zy to n ie  tylko 
w kład s ił j entuzjazm u, ale także 
w kład  k rw i i życia. M usim y po* 
chylić czoła p rzed  naszym i chło* 
p ak am i z grupy w ypadow ej A ni ' i  
Ludow ej, którzy krw aw ili w  nie* 
rów nej w alce z dobrze uzbrojo* 
nym  i liczebnie w iększym  wro* 
giem . M usim y uczcić pam ięć tow. 
K am ińskicgo, oku oacyjnego sek re  
tarza naszej dzielnicy, którego za* 
m ordow ali N iem cy.

D ata naszego św ięta  ''o rgan iza­
cyjnego zbiega się n iem al z  d a tą  
Ś w ię ta  Odi odz.en.ia P olski — 22 
lipca. Nasza p a rtia  by ła  czołowy,,, 
przyw ódcą sił i ludzi dem okracj, 
ludow ej, k tó rzy  pro-,radzili 
,*aTód polsk i n a  now e drogi 
w skazane przez M anifest Polskie* 
go K om ite tu  W yzw olenia Narodo* 
go. D latego z dum ą i radością mo 
żerny p rzy jąć  dzisia j s ta lą  bilety 
pa rty jn o  iako uznanie d la  naszej 
p racy  i w aik i. p racow ać i wal* 
rzyć będziem y w  szeregacł n a s ie j 
p a rtii o rea lizac ję  naszych pepe* 
rOY.skich ideałów'” .

Jak o  pierw szy o trzym uje  legi* 
tym ację  to***, B arczyk, wicedy* 
rekuor C entr. W arszt. M ech. Tow.

SiKiDdIńBki w ięczając  m u legi tym . 
m ów i „P racu j i w alcz towarzy* 
szu dla P artii i  d la  L udow ej Pol* 
ski dotąd, dopóki ci p iasku  na 
oczy nie nasypią”

P o  n im  następ u ją  inni, rów nież 
zasłużeni tow arzysze z konspira* 
cji: tow . Cebo, k ier. personalny, 
W itkoś, N ow auow ssi, C zernik N i­
kodem , n iezrów nany  speo ju l.sta  
od robó t napraw czych w  szybach 
k„pa,nianycłf, P ią tek , K ubicki, 
L itew ka, S telm ach i inni. Przy* 
rzeka każdy z nich, że leg itym acja 
tr  będzie im bodźcem  do dalsze5 
n iezm ordow anej p racy  i w alki 
jak ą  prow adzi nasz, p artia  z obo* 
zan, i  ludźm i w rogim i jej i Pol* 
sce Ludow ej. N a zakończenie to* 
w arzysze śp iew ają „M iędzynaro* 
dówiKę”y. pieśń, k tó ra  tu ta j w  ro* 
botntcze; N iwce m a sw oja histo* 
rię  i wymowę,

T. B.

Z  C A Ł E G O  KRAJU
Ob r a d y  z w , u c z e s t n i k ó w
W A LK I ZB R O JN EJ

Z' okazji Św ięta 1 Od -odzenia. 
Zw iązek Uczestników  W alki 
Z brojnej o Wolność i Demokra* 
cję zwołał w  L ub lin ie  wojewódz* 
k i zjazd delegatów. W czasie zjaz 
du wręczono w ojew ódzkim  wła* 
dzom Zw iązku sztandar ufm  do* 
w eny ze składek członków  Zw. 
Zawodowego i’ społeczeństwa. Po 
przekazaniu  sz tandaru  odbyła się 
dekoracja 125 byłych partyzantów  
AL, B.Oh. i AK m edalam i za 
wolność i zwycięstwo.

POŻEGNANIE ZiłEM OBILIZO* 
W ANYCH ŻOŁNIERZY

Społeczeństw o lubeli-kie sordecz 
n ie  żegnało zdem obilizow anych 
żołnierzy stacjonującej w  Luoli* 
n ie  jaanostk i K tiW . W przem ow ie 
n taoh podkreślono w ielką ofiar* 
nośc i zasługi zdemooilizowanych 
w  zaprow adzeniu ładu  i beapie* 
czeństwa na  te ren ie  w ojew ództw a 
dzięki *ozbiciu reakcyjnych pand 
ukraińsk ich  i rodzim ych. Żdemo* 
bilizow ani żołnierze ctrzym ali peł 
ne w yposażenie odzieży cyw ilnej.

M ł o d z i e ż  r a d z i e c k a  
w  w a r s z a w i e

Delegacja m łodzieży Z w iązku 
Radzieckiego, która udaje  się na - 
M iędzynarodow y F estiw al Mło* 
dzieży w  Pradze *— zatrzi m a ła  się

w  d io u  22 bm, n a  s u k a  rodzin  w  
W arszawie Delegację pow ita li na  
dw orcu przedstaw iciele am basady 
radzieckiej, Towarzystw a P rzy j aż* 
n i Polsko R adzieckiej cu-aa dole* 
gacje organizacji rrSadzieŚM-wydh, 
ZWM, OM TU P, *W łdt”, Z M I 
i ZHP

NIEZW YKŁE ZJA W ISK O  
ZORZY PO LA RNEJ

Ub nocy w idoczna byłe w  Poz* 
nainiu zorza polarna. Z jaw isko 
przybierało szybko na sile, tak  iż 
o godz. 0,4C cały hęoezont półno* 
cny r a  rozciągłość* około T50 st, 
św ieci’ d rgaj jcym t słupam ., k tć 
r**ch zabarw ien ie  przee/iodził© oa 
czerwonego n a  zacbodz.e w  jas* 
ny  seledyn na w schoozia T u 1 
ów dzie W jstępow ał: silne pro*
m ienie sięgająca do  w ysokość 
ponad 50 stopni przypom inające 
św iatło  reflek to rów  lotniczych. Po 
20 m inu tach  p .o m iu iie  i slupy 
zga; ły, pozostaw iając tylko po-) 
św iatę nad  północnym  horyzon* 
tem. Zjawisko pow tarzało  się kil* 
kŁkrotnie, aż do n astan ia  za rw  
porannej.

ZGON PROF. PIASECKIEGO '
P rzebyw ający n a  le tn isku  na  

D olnym  Slasku tw órca Insty tu tu  
W ychow ania Fizycznego w  poz* 
n sn tu , prof, U. P. dr. Eugeniusz 
Piasecki zm arł, przeżvwszv lą t 75-

rrmmn czytelników
Walka o natryski 

w

liRDOdu poi k fe ę o  z N iem cam i, 
w alk ę  najlemszych synów  nerodu  
— peperow ców  i  żołnierzy A rm ii 
L udow ej, „ r  serw one pneieti riac* 
k ię  Zagłębię n ie załam aio s tę  w 
ciężkich la tach . W alką s naieźdź* 
cą p ray n io ^ a  ra ro o o w i po" skie* 
m u  w olność po lityczną i aocial* 
ną, obwiesztar/joą i  z»g wuranjo* 
wa.ną M anifestem  Lipc* w ym  P K  
W N”. W olncść d la  catego narodu  
polskiego, fab ryk i ł w*vr*tztatj*
M— j  A :ąSy — ->A—
czej, ziem ia dla chłopu w, szkoły 
o tw a rte  dla m łodzieży robotni* 
ozo-ohłepskiej — to  były  w spa 
n ia ie  lasla te  po lsk ie j D ek laracji 
P raw  Człow ieka j ODywatela, ja* 
k ą  byl M anifest L ipcow y PKW N.

M y peperow cy pod .- ztandnra* 
m ? naszej bojov*ej p a rt ii  pójdzie* 
m y dalej, jak  szliśm y poprzez w al 
kę,, tak  pójdziem y przez p*acę 
t  tr u d  do odDudowy robotn iczej 
©jezj m y , do dohroby tu  i =z( ssę* 
Ścia całego narodu  polskiego”.

L egitym acje, k tó re  za chw ilę 
otrzym acie, n iech  będą d la  wa 
najw iększym i i na jcenn ie jszym i 
dyplom am i — za dotychczasow ą 
w alkę i  za oba cną pracę. Bobiliś* 
m y wszystleo n a  rozkaz naszej

d »  Jjudaw° Ojczyzn**'.
Pierw™ * h-gityznauje o trzym ali 

owaczymse z  konsp iracy jnego  ko  
ia  P P R  p rzy  kopaln i N iw ka, pow  
stałego  w 43 roku , tow . D ytow tk ' 
górnik , a dziś w icedyrek tor ko* 
pa ln i „N iw ka”, iow. tow, 2łrpa^a, 
Będkow ski, U racz ■ B itner, K orep- 
ta  Rom *n, K orep ta  Jóaet, Tkacz, 
B racha, M aroszek, K ajdas, G łow a 
i inni górn icy  zasłużeni w  wielo* 
lc-trte^ w alce z  reżim em  Berezy,

tlerowiskim okupantem .
Tow. K o iran  K o rep ta  w  linie* 

n iu  lottlzyru nj ącydL legitym ajcje, 
w  p ro s tych  słow ach p rzyrzek ł, źe 
góm icy*peperow cy kop. „Niwka 
będą ro b ić  wszj-stko, aby wyko* 
nać p lan , będą  rob ić  wozystko aby 
partia  by ła  z nich zadow olona i 
dum na.

O rk ies tra  górnicza kopaln i 
sk łda jąca  s ię  rów nież z  poperow* 
ców  odegrała h —m n  robotniiców  
całego św ia ta  — Mię ^zyrarodów* 
kę. P rc s to  z  so c z y s to śc i party j*  
nej tow arzvsze z kop, Niwka. wy* 
m aszerow aii ze szcandaram l n a  
ulicę, ab y  przyłączyć się do po- 
choa*i — capsitrzyku 'n n y c h  kó ł 
p a rty jnych , b ra tn ie j P P S , ZWM,

Twórcy nielegalnego „Stronnictwa Sanntowegc1' 
skazani na karę wiijzienia

! ŁÓDŹ. W W ojskow ym  Sądzie =*ąd skaza ł w szjstW ch  oskarżo- 
R ejonow ym  w  Ł o d i  toczyło s>< nych n a  kajw  w ięzienia od la t  
ro to ra  w a  przeciw ko ■ czionkom  *de trzech  do dziesięciu. N a m ocy *i--

staw y o arnni.-sti: oskarżonym  Ko 
i ow akiem u, B ryńsk iem u  i M elce 
darow ano połow ę kary . Pozostali 
dw aj oskarżeni zosta li uw ohiieni 
od k ary .

legaliDcgo „STRONNICTW  *■ N A ­
RODOW EGO”, dażąces** do obalę 
n ia  obecnego usw oid  Poiski. N a 
czele w ym ien ione ' o rgan izacji sta* 
p rzed w o jen n i działacz „S tronnic  
tw a  U godow ego" ad w o k a t K otow  
sk i z polecenia k ierow n ic tw a n ie  
sk i z  poJecena kierow nic) w a  n ie ­
legalnego  „S tro n n ic tw a  N arodo­
w ego' u tw orzy ł oddział te j o rga- W p O W ^ O  P f Z V  W l S ł O U j Ś C I U
n izac ji n a  te ren ie  w ojew ództw a o  r  j i

Budowa nowego bassnu

łódzkiego. Pom agał: m u  w  tym  
p rzedw o jenn i członkow ie „S tron 
n ic tw a  N irodow egc ' B ryńsk i K a 
zim ierz, Belk,- A ntoni, D ębow ski 
Józef o raz  M elka Józef, zasiada­
jący w ra z  z n im  na ław ie  o sk ar­
żonych. W toku rozp raw y  u ja w ­
niono m . in., że osk- K o tow ski o- 
trz;*mal od k ierow ni :tw a  podziem  
uegc S tronnicow a N arodow ego 
fundusze n a  po trzeby  organizacji, 
Orgąn*zacja łódzka „S. N." n ie  
zdo łała  rozv inąć szerszej d z ia ła ,-

O statn io  od.była się w  B iurze 
O dbudow y P o rtów  w  * G dańsku  
ko n feren c ja  w  spjraw ie budow y 
now ego b asenu  w ęglow ego przy  
W isłoujściu. W ko-nierencji udział 
wzmęli* M in. K w iatkow ski, ay r. 
A skanas z C entralnego  U rzędu 
P lan o w an ia  o raz  p rzedstaw iciele  
sąeregu za in teresow anych  insty ■ 
tucji.

U stalono, że jedynym  słusznym  
p lan em  rozw iązan ia  inw estycji 
m orsk ich  w  G dańsku  je s t budow a

partii. Dziś u zn a ła  ona, że może* OM TUR i ornych organ izacji spo I ności, gdyż zosta ła  ona z likw ido- now ego basenu  w ęglow ego przy 
m y  być je j stałym y pew nym i i łe rznych  i zaw odow ych. T B )  I w an a  w  stad ium  pow staw an ia . W isłoujściu.

)
Poniżej zamieszczamy Dez ko* 

m entarzy lis t prof. W. Sm yka o 
porządkach w  Kuciawej.

W ielce Szanowny
Tow. R t daktorz*' I 

Proszę o umieszczenie w  ko* 
Ium nie „T rybuna Czytelników " 
niniejszych k ilka  uw ag pod 
adresem  zarządu Państw ow ego 

Z dro ju  w  K udow sj.
1) Z daje  m i się, że zadaniem  

jego jest wydawać takie zarzą* 
dzenia, aby  przy jeżdżający iu* 

dzie do K uflow ej n a  leczeni** i 
w zm ocnienie nadw ątlonego 
idaow ia  n ie  by li zmuszeni jeaa* 
ez i b ard z ie j go niszczyć w  ner* 
w ow ym  polow aniu za otrzyma* 
n iem  zaaplikow anego na  *en 
dzień prze*, lekarza  zabiegu jak 
to  m iało m iejsce w  dn iu  13.7. 
1947 r . (w alka o n aw i ski). W 
tym to  d a .u  gruna kuracjuszy, 
sk ładająca  się z k ilkunastu  osób 
(w której zna*dował się nize; 
podpisany rów nież) m ających 
j-iw m aanc przez lekarzy na te r 
dzień n a try sk i zmuszona była 
chodzić od Jednej „wiaclzy oo 
drugiej, a  naw et telefonicznie 
dobijać się  o praw o do tych 
zabiegów.
W yżej w ym ienien i tłum aczyli 
się tym , że personel techn;czny 
n ie  chce w  niedziele d łużej pra 
cować jad  do 12*ej w  południe, 

M nie się -daje, że chory k to  
ry Pizyjecha* sie leczyć, n ie  po= 

ń n ien  n ic  o ty m  w ieuzteć, j a  
ka umows jes t m iędzy dyrek* 
c ją  a personelem . Te spraw y 
w inny  być u regulow ane przez 
zw iążki zaw odow e um ow am i 

zbiorow ym i. K uracjusz  n ie  po* 
w tn ien  w ysłuchiw ać żadnych 
skarg personelu , że jes t źle w y 
nagradzany i że godziny nad* 
liczbow e m a niepłacone. Te

rzeczy są dzisiaj ustaw ow o ure* 
gulow ane i zw iązek zaw  idowy 
nie pow inien  dopuścić, aby 
człow iek o trzym yw ał m niej, 
aniżeli jes* przew idziane w  u* 
mowie.

względem
braki.

h ig ieny  są  „cw ne

B o h G ^ e r o v v i e  „ D z : k i e g o  i . a c h o c l i "

Zdobycze - Zydowina
Żydowżn — 15 km  od Szczec‘na 

w  stron  * G ryfina. Za czasów  nie 
B tieckicń o d e rm a n d e  — dobrze 
zagosipodai'CAwaua osada fabrycz* 
na przy  fab ryce  sztucznego jedw a 
b iu , now oczesnej, dobrze p ro spe­
ru jące j. W u b :egłym  jeszcze ro k u  
obraz nędzy  i rozpaczy: p iętrow e 
dom kl robo tn icze zburzone lub 
i  cz1 ery  wysokie, s terczące gruzów 
i cz te ry  w ysokie, sterecząc n a d n ę  
dzą zniszczenia kom m y. Co było 
do w yw iezien ia  — w yw ieziono, co

ps*® ***
W g

5m- w i

la d o  się kiliku chętnych  do pra* 
cy, a  en tuz jazm  ich  p o t-a fił zwy* 
ciężyć opor*' C en tra li P rzem ysłu  
V łókienniczego i decj-zja p t. „kia 
trzy  lara  w  Zydowanie .edw abne 
życie” zapada.

Foozątkow o tzn . w  czerw cu  ub. 
ro k u  bj-ł jeden  dom  cały, jeden  
dy rek to r, 7 m ilic jan tów  rabezp to  
czających m renie j  k ilk u n as tu  in ­
nych  ludz i z k ucharzem  n a  czele. 
K u ch arz  m iał groch, do k tórego 
nie było soit i spory  zapas prze*

i f i l f i e r
•' f 'Ir:"'*

kźS “::'sriT' m sauaoB
Zydowin. Fabryka w łókna ciętego

do rozszabrow ania na  m iejscu  
rozszabrow ano, co do złośliwego 
zniszczenia — znifzc^m o. N a po* 
zór ru in a  kom pletna  z  k tó re j n ie  
m ożna nic zrobić. O dbudow a? 
Śm iech piurty: to  się n ie  nadaje .

Po  bliższym  zb ad an iu  spraw y 
okazało się, że n ie  było ta k  Stras 
nie. B udynki zniszczone „ty lko” 
w  45 proc., m aszyny  w  55*ciu, zna

k leń s tw  na  oOcrasę. W  okoliczn-ych 
osadach  n ie  m ożna było nic do­
stać, a  kom un ikac ja  ze Szczeci* 
nem  przez dw a w alące się m osty 
i jarzy b rak u  pojazdów  w ięcej 
n iż  u trudn iona.

Dziś jesmnse la  m u n ik ac ja  z Zy* 
dorwlnem spfftthła w ie le  k łopotu. 
M osty sq zneperow bne lecz bar* 
łzo  n-ow iz-ir^cam te Ę ^fecbo iH ć

przez n ie  n ie  w olno, m ożna ty lko  
p rzejechać. Pociąg zw aln ia  p rzed  
n im i b ieg  i w  żółw im  tem p ie  lę ­
k liw ie sun ie  po szynach.

S am ochód szczęśliw ie p rzebyw ­
szy m osty  i  osadę P od juehy  w jeż 
dża w  zn iszczory  leszcze z te j 
strony  Z**dowm i za trzym uje się 
p rzed  b ram ą z  żelaznych s z ta c h e t 

R obotnicy w łaśnie w ycho­
dzą, zosta je  ty lko  u p a r ta  g ru p a  
akordztstów . F a b ry k a  za tru d n ia  
obecnie 800 pracownikóiw, w koń  
cu  ro k u  m a bvć ich 1200, 

O prow adza n as d y r. technjczny  
inż F o g t 

— G dzie ten  jed w ab 9 —pytam y 
O kazuje się, że go n ie  m a  1 n a  

razie  n ie  będzie . W zim ie, gdy 
m róz d a ł się po rządn ie  w e  znak i 
gdy w arunk i były  ta k  ciężkie, iż 
liczna p racu jący ch  o połow ę zm a 
lała, znaleźli się  pesym iści, k tó rzy  
w  ogóle chcieli zrezygnow ać z od 
budow y fab -yk i. W iosna jed n ak  
■przyniosła now y zapas sił i ener* 
gii, oraz decyzję, tw orzym y n ad a l 
Ale n ie  fab ry k ę  sztucznego je d ­
w ab iu  gdyż to  było b y  tru d n e . 
P ~ w stan t6  fab ry k a  w łókien  dę» 
ty ch  (dom ieszka do baw ełny) Są 
w  Polsce tak ie  trzy  wytwórni*: 
w  Tom aszow ie (wyrób „ tek s try ”), 
w  C hodakow ie (w yróv „hostry”) 
i W rpcław iu („w istra”). P ow sta­
n ie  u  n a s  czw arta . T am te  fab ry k i 
m a ją  now oczesne m aszyny. Da* 
dza n am  sw oje sta re . D am y sobie 
z n im i radę. Z apotrzebow anie n a  
w łókna cięie  je ś t ogrom ne n-c ty l 
ko u  nas, lecz i za  g ran icą. Pro* 
d u k c ja  bardzo  się opłaci.

botoicy  le ją  pod  n ią  żelazo t oeton 
B eto n ia rk a  p racu je  Gdzie indziej 
w idzim y p racę  p rzy  fundam en­
tach  kom presom i. T u m a n -  pod* 
stac ję  e lek tryczną  (p rąd  ze Szcze 
cina), T u  będzie  s ię  rozpuszczać 
soda k austyczna  do ługow an ia  ce­
lulozy. T u  w idzim y zbiorniki do 
k w asu  sla-kcw egc I sody (ocala* 
ły) Tam  odbyw a się m ontaż ru r  
s ą  m ocno zn iszezore, a le  re p e ru je  
s ię  je  1 dopasow uje. Oto sp row a 
dzone z Tom aszowa diałizery . H a 
la  p ra s  m a  w  te j chw ili ty lko  m u  
ry  niepoktytie dachem . To n i a  
S topniow o w szystko będzie. Od 
l*ego m arce  48 ro k u  rozpocznie 
się p raw dziw a produkcja .

P odziw u godny „Dziki zacho* 
dzie” ! S potykani tu  robotn icy  py 
ta ją  n as  c iekaw ie  „co słychać u  
w as w Polsce?

— W Polsce? A gdzie leży Ży- 
'iśm y  pow iedzieć rw cen tra ln e j 
dow in?

— F-ch — odpow iadają  —chcie 
Polsce, ty lko  tak  się iró w i d la 
sk ró tu

— G dybyśm y nie by li pew ni, 
że t u  nas je s . Poloka to b y  się tu  
tak  n ie  p racow ało! — dodają. 
R obotn ik  Gorgon, ro d ak  z  Dąbro* 
w y  G órniczej m ów i o tw n . że w ła 
śnie tu  je s t dobrze i ciekaw ie, bo 
coś po w sta je  z niczego. W  te j 
chw ili j**st ciężko i p łace nienad* 
zw yczajne, a le  każdy  m ? w łasny  
k aw ałek  dom u i ogródek, a ja k  ru  
szy fab ryka , zarobki m uszą się 
7.więks7.yć i będzie w  Ż ydow inte 
dobrze.

— Jak ie  m acie zalie, powiedz* 
cie?

k u rs ie  i p rzeą  to  n ie  możs. N ie 
w iem y gdzie tegc przyczyna. Po 
czti* u  n a s  działa  n ie  specjaln ie.

— Dobrze. P osta ram y  się zba­
dać lę  sp raw ę. A inne  bolączki?

—N a ogół n je  m ożem y narzekać  
choć oczywiści© bolączki istnieją. 
P ie-w szi je s t n isk ie  uposażenie. 
W iem y jednaic, i e  szyku je  się ju 2  
now a um ow a zbiorow a. M am ie  
je s i z  p rzydziałam i ubran iow ym i. 
U hezpieczalnię w  Szczecinie m a 
m y  , pud  psem ”. N ie m a  z n iej 
żadnego poż-ńku.

N iektórzy z Kuracjuszy „przy* 
jactele  obecnej naszej izeczy* 
w istości” po usłyszeniu o tym, 
że personel n ie  cnce pracować 
(nie pom yśli o tym , że to  jes t 
z w iny  dyrekcji, a dyrekcje jesz 

oze są  różne... m a p re te n s je ' 
do dem okracji i .na p re tekst do 
„ostrzenia sobie języków ”.

2) P rzecież zakład Kudowa* 
Z drój Jest państw ow y, to  m i się 
zdaje, że z punk tu  w .dzen ia  go*. 
spodarki państw ow ej pow inien 
traktow ać ek res le tn i jako  kam  
pantę  sezonową (tan, jak prze* 
mysi cukrow niczy czy inne 
przem ysłv sezonowe.) Poniew aż 
w  ciągu 3—4 m iesięcy Jest 
okresem  urlopów  ludzi pracy, 
to w  tym  czasie należ*- pońze* 
b u jącyn  tego leczenia umożli* 
wić jak  najlepsze skorzystanie 
z dobrodziejstw  tece **droju.

3) Poniew aż zdrojow isko Ku* 
d rw a  jes t państw ow t. a ludzie 
zajm ujący naczelne stan o w ’ska 
w  tym  zdroju  pow inn i d„ać o

jego rentow ność, rem o w n im  
ono może być wówczas, jeżeli 
ludzie przyjeżdżający na  kura* 
cję będą należycie obsłużeni i 
zrob ią  odpow iednio  dobrą  re* 
klam ę. A le pc ta k ie j reK 'am ie, 
jak ą  zrob ią  ci. którzy przepro* 
w adzili walkę o zabiegi w  dniu 
13. bm., to  K udow a strać* swą 
popularność i może stać się de* 
ficytow ą a tym  sam yn może 
być i ciężarem  S karbu  Pań*

1 siwa i ciężatem  plącącego po* 
datk i człow ieka pracy.

pożądanym  byłoby również,
< aby jakaś kom isja  san itarna 

przeorow adziła  lustrację dom ów  
wypoczynkowych, poniew aż pod

M M B B n f l T U B B M  gfl m

przede w szystk im  okopow izny dla 
sto łów ki oraz m leko dla dzieci. 
D aiej kasyno, w ydające p rzy jezd­
nym  i delegow anym  pracowni* 
k o ir  tan ie  śn iadania , obiady i k o - 
laci*. W kasyn ie  ja d a ją  też  dz.eci 
k tó re  obecnie m a ją  półkolonie. 
Dom K u ltu ry  suszy się po mało* 
w aniu, w  ty ch  dn iach  zostan ie  
o tw arty . K in c . Acha! Jeszcze jed  
n a  bolączka braac w łasnej ap a ra  
tu ry , od cza»a do czasu przy jeż* 
dża k ino  objazdow e, a le  to  za  m a 
ło. H otel fab ryczny  d’a p rzy j ezd

Dziwne zarządzenie 
Min. Aprowizacji

Od Zrzeszenia Spółdzielni Spo«

2ydowin. Praca p n y  odbudowie
Sypią się n a rzek an ia  n a  uboż- nych. 

pieczaln ię, następn ie  n a  kom ary.
A poza tym ? Idziem y w zdłuż 

osady fabrycznej, rozm aw iając 
W szystko praw ie odbudow ane! W 
jednym  z dom ków spółdzielnia, 
do k tó re j w szyscy należą. Żywi 
ona ok 2.000 osób, bo ty le  już
m ieszka w  osadzie. Spółdzieln ia 

— Do T ry b u n / R obo tn iczej, du  m a  w łasną  p iek a rn ię  Sooro pro*JfcTŹ -   *» —  .ł . . i ..ł-2---- Jnllrf-Atł* dnMmnnrn rnitil-if,l ■mułu
Znów  pe łna  zap a łu  p raca  Od 

podstaw , dosłow n‘e od fundatpen  
6w, żo. N ie idgu 'tam ie  pfczyfnl|jem y, duktów! dostarcza fab ryczny  m a ją

U ruchom iliśm y Już w łasne  w a r  pactoc" są  ponofciy-^Phó. i  te k  rolny, łctór*4 zaczyna cię n a  do
sztaty . A  tu  bTdrie kotławr'**, Ro nn* cncta ło  b ra ć  ttdgipł iw kon* tire  żpgo^podaraw yw aó i daj©

labryki

W łasne przedszikole... Kie* 
dy to  w szystko zrobiono?

Żydow in, im ponu jąca  dzielnoś* 
cią osada!
i N a zakończenie rep o rtażu  za* 

cheta d la  tych, k tó rzy  um ieją  p ra  
cować:

Żydow in p rzy jm ie jeszcze w ielu  
pracow ników . K ażdy z n ich  dosta 
n ie m rząd n if  um eblow ano »mesz 
kan ie  w  odrem or cw a n y m , przy* 
jem nym  dornk t i . kaw a łek  ziemi.

TC K.

żywców Przem ysłu  W ęglowego 
otrzym aliśm y list następującej
treści:

,.W zw iązku z no ta tką  p. t. 
„K iedy przestanie „w ysychać" 
mydło?”, zam ieszczoną w nu* 
m erzę 195 ich  poczytnego pismjt 
Zrzeszenie Spółdzielni jpożyw
ców P rzem yślu  W ęglow ego pro* 
bi o zam ieszczenie pomższegi 
w yjaśn ien ia
P raw dą  jest, że m ydło p rz y d d a  
Iow* w*'daje sie nie w edług 
rzeczyw iste! w agi, lec* w g wa* 
gi w m aaej przez dostawcę, 
ił iie je  s tę  to na polecenie Mi* 
n is iers tw a Aprow ;acji, k tó re  
n? każdej asygnacie w yraźnie 
z*«nacza, że m ydło  do „ran t" 
nalcży w ydaw ać w ediug w ag 1 
p ierw otnej, w skazanej przez 
producenta  na or^g tnaJnym  o* 
pakow aniu  lub  kaw ałku . ÓV ten  
suosób kaw ałek  m ydła, który  
w  chw ili w yprodukow an ia  g r  
m iał w agę np. 600 gr. po doj* 
śuiu do nunk tu  rozurielczego, 
co trw a  2 lub  3 m iesiące, m a 
już w agę m uiejszą z pow odu 
w yparow ania wody, znajdu jące 
się w  mutłle N ie jes t to w ięo 
w iną  p u n k tu  rozdzielczego.

PrzJf te i okazji w arto  ooru 
szyć sprawę przydziału  n*vdla 
toaletow ego na ka rtk i ,,D’ d la  
dzieci. Mydło to jest przsważ* 
n ie  pocliodzenła am erykańskie* 
go i waga jednego kaw ałka  wy* 
nosi okuło 113 g ram óy .

N iedaw no Zrzeszenie c+rzy* 
mało zlecenie na m ydio toale* 
■‘ow e o w adze ok. 4b2 gr , k tó re  

. M in isterstw o Poleciło nan* roz* 
dzielić na cztery kow alki, oo też  

, bylibyśm y uczynili. N a szczę* 
ście m ydła tego nłe otrzym ali* 
śm y. Obecnie o trzym aliśm y ka* 
w alki m ydła o w adze 2 oz, oo 
rów na się 56,7 gr. B ow nocześnie 
otrzym aliśm y m ydło o w adze 
4 oz, co rów na  się 113,ć g r P o ­
niew aż Zrzeszenie n ie  mogio 
al so lu tn ie dopuścić do tego, 
aby jeden  górnik otrzym ał kas 
w ałek  m ydła  o w adze 56 gi „ » 
jego to w arz  'sz p racy  o w adze 
113 gram ów  w ięc poleciliśm y 
w ydaw ać naszym  punniom  roz* 
dzielczym po 2 kaw ałk i m ydła 
o w adze 56 gram ów.

D ecyzja Zrzeszenia n ie  zosta* 
ła zatw ierdzona przez M in ister 
stwo A prow izacji. P rzeciw nie, 
M inisterstw u potępiło  naszą 
słuszną aecyzję i poleciło r**.m 
zvTÓcić do m agazynów  UNRRA 
7.357 kaw ałków  m ydeł toaleto* 
w y cli. Równocześnie n a  przysz* 
łość nakazało n an . w ydawać 
m ydło toaletow e nie na w agę 
lecz na  sztuki, których w aga 
n ie  może się w ahać w  grant* 
cach od 59—113 gram óv cenę 
zas m am y pobierać jed n o litą . 
P rzeciw ko takiej Krzywdzącej 
decyzji M in is te rs tw a  rm ieśltś* 
m y so ricc iw

* * •
Zam ieszczając no ta tkę  .K ied y  

przestanie w ysychać m v d łc” wy* 
r"żm e zastrzegliśm y, że n*e za* 
m ierzam y atakow ać punk tu  roz* 
dzi alozego. B. dohrz© się rdało. i e  
ZSSPW  -wskazało w  sw ej od(po» 
w iedzi n a  p raw dziw ego „wino* 
w ajcę” p lą tan iny  z  m ydłem .

Szkoda tylko, że tym  „wńno* 
w a jcą’ okazało sie zesłużone Mi* 
n is ters tw o  A prow izacji. Na pe< 
w no n ierozum ne rozporządzenie 
wyszło spod p ióra jakiegoś nie* 
-ibyt o rien tu jącego  się urzędnika 
i zostanie cofnięte- lub  zm odyfl 
i  owiane tak . aby n ie  i  ^nwoływalo 
n tepotm obnych zadrażn ień  i «ar» 
kąt, z -  strony robotników  (Se&a
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‘ ’ w edług o s ta tn io  sporządzo- 
nei s ta ty s ty k i n a  te re n ie  m ia ­
s ta  C norzow a z n a jd u je  się  360 
sk lepów  spożyw czych, 34 sk ła - 
"* m lecza rsk ie  1 rybne, 
112 gastro n o m iczn y ch , 48 s k ła ­
dów z ziem io] lo d am i, 80 k łu- 
sków  1  sk lepów  ty ton iow ych , 18 
r“Uepów z a r ty k u ła m i sk ó rz a n y ­
m i, 62 ..klepy w łók ienn icze  i  g a ­
la n te ry jn e , 2 1  k s ię g a rń  i  sk ła - 
jfow p ap ie rn iczy ch , 25 d rogerii, 

zak ładów  p rz e m y słu  t rzew n e- 
8°, 16 p rz e m y słu  żelaznego, 63 
*iiny tran sp o rto w e . 21 b iu r , 19 

rtow n i, 16 zak ia d ó w  przem y- 
słu  okrężnego, 119 zak ładów  
przem ysłow ych  w ytw órczych  i' 
Iab rycznvch , 493 s to isk a  n a  Ha­
l i  T argow ej.

• tn u o o ło  chorzow sk ie  p o s ia ­
da  130 zak łau ó w  p iek a rsk ic h , 
135 — rzeźniczych , 75 w a rsz ta ­
tów  szew skich . 93 — k ra w ie c ­
k ich, 33 — s to la rsk ich , i 4 — 
r>iar,carskich i d ek a rsk ich , 8 — 
s i rd la r rk irh ,  16 — zeg arm i-
st-zow sk icn , 26 — ślu sa rsk ich ,

_ - fryz je rsk ich , 12 — ko w al­
sk ich  i ko łodz ie jsk ich , 11 — m a la r  
sk ich , 8 — szk la rsk ich , 9 — elek­
trycznych , 1 — gr Jiiczno  deku- 
Ta c y ijy , 8 — m o d n ia rsk ich , 5 — 
łoi og ra ticznych , f — k o m in ia r­
skich , 2 — sk ia d y  n a  rzem iosło  
koncesjonow ane. P o n ad to  je s t 
1 w y tw ó rn i lodów , 16 p rzed się ­
b io rstw  budow lanych , 18 in s ta -  
ia to rsk ich , 15 p rzed sięb io rstw  
cuk iern iczych  i  2 w a rsz ta ty  
^duńsk ie . (Kr)

W  trosce o bezpieczeństwo procy
U7 przemyśle iręgloirym

C entralny Z arząd P rzem ysłu 
Węglowego w  trosce o bezpiec^-en 
stw o p racy  u tw orzył Biuro Be*» 
pieczeństw L jrracy, k tó re  od d łuż­
szego czasu prow adzi sw ą działam 
ność. B furo  to  posiada swoje wy» 
diziały we wszystkich zjedniHzes 
ni ach w ęglow ych.

K ażdv zakład nrzem vsłow y m a 
odnośny re fe ra t bezpieczeństw a 
praoy o raz  koło bezpieczeństwa 
p racy . To ostatnie posiada cha= 
r a k t t r  doradczy 

W sk ład  Koła wchodzi kiero= 
v rn ik  zaldadu  pracy, p rzedstaw i5 
c>ele w ażniejszych działów pracy

Obchód Święta Odrodzenia
w hucie „Batory" w Chorzowie

W d n iu  21 bm . uczczono trze= 
cią rocznice pow stan ia  Polskiego 
K om ite tu  Wyzwioienia N arodo5 

wego wspólnym zebraniem  PPS  
i PPR .

W e wtorek, 22 lipca b r. w  ko« 
ściele NM P odpraw iono uroczy5 
ste nabożeństw o przy udziale za5 
ług h u ty  „B atory”, Zw  K oksow ni 
innych zakładów  pracy i społe5 
czeństwa.

Po po łu d n iu  urządzono w D 05 
m u  K u ltu ry  h u ty  „Batory" ake= 
deimię okolicznościow ą" Treściwy 
re fe ra t o znaczeniu M anifestu 
Lipcow ego w ygoaił tow Botor 5 
Mi(ejsIkrt^go K om iteta’ P!t“R. Ze* 
spół św ietlicow y OM TU R  przed5 
stawił inscenizacje „Za na 'Z 'ł w ol5 
ość i waszą”. W iązankam i m e5

lod ii żołnierskich i ludow ych za5 
kończyła ork iestra  h u ty  „B atory,’ 
akadem ie, pc czym odbyła się w  
ogrodzie D om u K u ltu ry  .zabawa, 
zaś n a  stadionie sportow ym  bez5 
p ła tn e  im prezy sportowe.

tego zakadu oraz przedstaw iciele 
B ady  Zakładow ej

Obowtąijl i-jm a-ażdego zakładu 
uracy jest no tow anie w szystkich 
w ypadków  zachodzących na  jego 
te ren ie  oraz p rzedstaw ian ia  ich 
b iu ru  bezpieczeństw a p racy . S ta5 
now i to cenny m a te ria ł dla badań  
statystycznemu, ukowyćh.

D zięk; o fiarnei p racy  k ie row n i 
ctiwa b iu ra  i ap a ra tu  terenow ego 
liczba w ypadków  p rzy  pracy n ie  
odbiega zbytni© od przeciętnej 
n o m y  przedw ojennej. -Teżeii 
wziąć pod uw agą w ie le  przeszkód 
i trudnoś' i, b rak  sprzętu, n iedo 5 
żyw ienie t w yczerpanie powojem 
ne  góm iaów , pracę górników  n ie  
w ykw alifikow anych  o raz  juz sta r 
szych w iek iem  i zniszczonych 
ciężkim trudem , b ra k i w  zao5 
pa trzen iu  kopailń itp„ — jes t to 
n iew ątp liw ie  w yn ik  godny zan.05 
tow ania.

Dziś posiedzenie Woj. Rady 
Narodowej

B iuro  P rezyd ia lne  W ojew ódz­
k ie j R ady  N arodow ej w  K atow i­
cach  kom unikuje , że dn ia  25 lipca 
1947 r . o godz. 10-ej odbędzie się 
posiedzenie W ojew ódzkiej R ady 
N arodow ej z nast. porządkiem  o- 
b rad :

1) Ś lubow anie nów oprzyjętych 
radnych . 2) U cnw alenie projeictu 
dodatkow ego budżetu  W ojew ódz­
kiego Z w iązku Sam orządow ego 
za ro k  1947. 3) U chw alenie d iet 
d la  członków  Woj. R ady N arodo­
w ej. 4) Wniosen o podniesienie 
m iasta  B ytom ia i  Gliwic do k a te ­
gorii C w  rozum ien iu  dek re tu  
z  19.XI. 1946 (Dz. U RP n r. 46-70- 
380). 5) Zatw ierdzenie uchw ały  M. 
R. N. w  O liw k ach  o pow iększenie 
liczby w iceprezydentów  m iasta  
G liw ic do trzech. 6) A kcja żniw na 
i je j dotychczasow e wyniki. 7) in -  
te rp e lac ia  radnego  mgr, C hm ury 
i tow . 8) W olne w nioski.

±-rzed obradam i p len arn y m i od 
będzie się o godz 8-ej posiedzenie 
k lubów  radnych  w  Sali M arm u­
row ej.

Śląsk przoduje w odbudowie stolicy
N a kon ferenc ji p rasow ej w  K r 

tow ićacn pośw ięconej om ów ieniu 
dotycnczasow ych w y tJków  zbiór 
ki funduszów  oraz organizacji no 
w tg o  e tapu  akcji spotecznej od - 
budow y W arszaw y złożono sp ra ­
w ozdanie o b razu jące  sta le  w zra-

Wagony sanitarne PCK
Okręg ŚląSKo - Dąbrowski Pols­

kiego Czerwonego Krzyża w Kato 
lic a c h  chcąc jak najbardziej 
Przyjść z pomocą tym, którzy mi- 
mo naawątlonego zdrowia muszą 
0cibywać podróż, uruchomił wagon 
U nitarny na nowej trasie  Katowi- 
C( — Hel.

Do korzystania z wagonu sanitar 
P^go m ają prawo przede wszyst­
kim chorzy, inwalidzi, dzieci, m at­

ki ciężarne, starcy itp. podopiecz­
ni PCK.

Wagon zaopatrzony jest w aptecz 
kę oraz nosze.

Do udzielania pomocy jest wy­
delegowany personel składający się 
z sanitariuszki i sanitariusza, któ­
rzy zawsze cnętnie służą wszelką 
pomocą.

Wagon ten będzie kursow ał 2 
razy tygodniowo we w torki i sobo ■

Współpraca gospodarcza
g ó n r k o w  p o ls k ic łi  i c z e s k ic h

Ne mocy odbytych rozm ów  K  
K atow icach m iędzy delegacją

Węglową czechosłowacką, a po i5 
skim przem ysłem  węglowym, po5 
Wołamy będzie do życia polsko5 
^echosłow ack i K om ite t G ó m t5 
^  Schem at branżow y przewU 
duje u tw orzenie  dwóch sekcji1: 
P is k ie j  i czechosłowackiej, k tó5 

b posiedzenia będą sie odby5 
V' ly  u? zm ianę,
Polskiej, j0 znow
ski
Ś

raz  po stron te  
na te ren ie  cze» 

m - Brogrami p rac  dla K om itetu  
hiżowego Górniczego usta la  

® tworzenie 10=ctu podkom itetów  
.^ b ż o w y c h , a friiati.: 11 dl , sp raw  
0jj° ny ' h Przemysłów górniczych 
Wa' ■ nań°tw ' 2) dla spraw  piano* 
„i ” ’.a g°rniczego, 3) dla uspraw

br an ż o 4) d”  w spólpracy I 
badaw,11 insty tu tów  n ukowos 
not-mpl • dalej, 5) podkom ite t 

6) zbytu, 7) TŁupas

ir z e n ia /  8) k„ksoW ”, 9) ru d , 10) 
naftow y. W podkom itetach  odo5 
w iązujii te sam© przepisy 00 i  w  
kom itecie.

ty każdego tygodnia. Skierowania 
do wszj stkich wagonów sanitar • 
nych jakie posiana ją wydają Am­
bulatoria Pol=kiego Czerwonego 
Krzyza.

poniżej podajemy rozkład jazdy 
kursujących wagonów sanitarnych 
Okręgu Śląsko -  Dąbrowskiego 
PCK.

Katowice — Jelenia Góra (kursu 
je 00 drugi dzień w dni nieparzy­
ste miesiąca).

Katowice o. 9,50 — Jelenia Góra 
o, 2u,40;

Jelenia Góra p. 20.30 — Katowi­
ce p, 11,30;

Katowice — WrocUw (kursuje 
codziennie) ,

Katowice o. 13,05 — Wrocław o.
4,08;

W rocław nad Odrą p. 19.45; Wro 
cław CS. p. 19,55 — Katowice p. 
11,08.

Katowice — Hel (wtorki i soboty)
Katowice o. 19,10 — Hel o. 13,50;
Hel p. 12,08 — Katowice p. 6.19.

s ta jącą  ofiarność  m ieszkańców  
w ojew ództw a n a  rzecz odbudow y 
stolicy.

Podczas gdy w  ciągu ro k u  1945 
ogólna sum a o fia r w yniosła  11 678 
tys. zł., ro k  następ n y  przyniósł 
50.788 tys. zł sum a w p ła t zaś w  
okresie  od styczn ia  do czerw ca, a  
w ięc za p ierw sze półrocze rb . osią 
giięła ju ż  50.814 tys. zł.

W ofiarności p rzodu je  m iasto 
K ATOW ICE. Jrtrzeciętna sk ładka 
na  jednego  m ieszkańca  K atow ic 
wyniosła w okres ie  dw óch la t o- 
sta tn ich  — 99 zł. Dalsze m iejsca

Z A C I Ą G  D O  M .  O .
W ojew ódzka K om enda M ilic ji 

O byw atelskiej w  K atow icach o- 
glaszs ochotniczy zaciąg  kan d y d a  
tów  do służby w  MO.

W arunki p rzy jęc ia :
1. obyw atelstw o polskie,
2. n ieskazite lna  przeszłość,
3 dóbr? znajom ość czytanie i 

p isania,
4. dobry  stan  zdrow otny
K andydaci w inn i zgłaszać się w  

pow iatow ych i m ie jsk ich  K om en

dach  MO w oj Ś ląsko  -  D ąbrow ­
skiego. za taczając n as tęp u jące  db 
kum en ty :

1 jo d a n ie  o przyjęcie,
2. obszerny życiorys (w łasno­

ręczn ie  napisany),
3. re fe ien c je  z  p a r t :”  politycz­

nych, o rganizacyj spoi. zw. 
zaw odow ych itp.

4. o ile m ożności 2 fo tografie 
rozm iarów  — 3 x 4  cm .

PAŃSTWOWY TEATR SLĄSKI 
IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH
Dziś t? piątek, dnia 25 lipca br. 

na Dużej Scenie Teatru Śląskiego 
im. St. Wyspiańskiego w Katowi­
cach o godz. 19,30 sztuka w 2-ch 
częściach Tenneessee W,lliams’a 
„SZKLANA MENAŻERIA”, gościn 
ny w ystęp Teatru Kamei alnego 
OZ. w  Łodzi. Obsadę sł anowią: I. 
HorecKa, Z. Mrozowska, J. Jaroń 
oraz popularny Jerzy Duszyński, 
h e t. Erw ina Exera, dekor. Jana 
Kosińskiego.

NA MAŁEJ SCENIE TEATRU SL.
Sztuka W. Świętnickiego „NO­

KTURN”. Początek o godz. 20-tej.

KATOWICE Casino Płonąca ża­
giew. Rialto Knock-aut. Słońce Pię 
ciu zuchów. Światowid \obin 
Hood. Union Pięciu zuchów. Zorza 
Miłość na lekarstwo. Apollo Hono­
lulu.

CHORZÓW Apollo Miłość na le­
karstwo. Colosseum n ięciu zuchów. 
Delta Knock-aut. Polonia, Pięciu 
zuchów. Śląskie Przygody N aueddi 
na.

MYSŁOWICE A drit Wesoły pen­
sjonat. P iast Biały kieł.

SIEMIANOWICE Piast Młodość 
poety. Tęcza Rywal jego królew­
skiej mości

za jm u ją  m iasta  ok ręgu  p i„em y- 
słowego: B ytom  96 zł., Z abrze. 70 
zł., Sosnow iec 58 zł. i Chorzów  57 
złotych.

Z pow iatów  o cha rak te rze  ro l­
niczo -  p rzem ysłow ym  i ro ln i ■ 
czym pierw sze m iejsce zaję ły  p o ­
w ia ty : pszczyński, rybn ick i i c ie­
szyński. K onferencja  zapoć ą tk o - 
w a ła  okres dalszej w zm ożonej 
zb iórk i n a  cele K om itetu  O dbu­
dowy.

Dyżury Aptek
od dnia 26. 7. do 2. 8. 1947 roku
KATOWICE
Apteka św. Jana, Katowice, ul. 

Jana  10.
Apteka pod Opatrznością, K atoni 

ce, ul. 27 stycznia 33.
Apteka św. Elżbiety, Katowice, 

ui. 3-gn Maja 33.
Apteka św. Barbary, Katowice 

II, ul. Krakowska 46.
Apteka św. Bronisławy, Katowi 

ce — Załęże, ul. Wojciechowskiego 
46.

Apteka pod Aniołem, K atowice— 
Dąb, ul. Dębowa 1.

Apteka w W clnowtu pow. Kato­
wice, ul. Oświęcimska 73.

CHORZÓW
Apteka św. Barbary, Ghorzuw, 

PI. Mickiewicza 15.
Apteka pod Lwem Chorzów, ul. 

Wolności 22
Apteka Stara. Chorzów — Batory 

ul. Armii Czerwonej 57.
Aptekę pod Matką Boską, Cho­

rzów — Stary ul. Bożogrobcow 16.

DYŻURY LEKARSKIE 
w Chorzowie w on. 26 — 27 7. 47 r.

CHORZÓW I.
Dr. Gregorczyk Karb", ul. Sobies 

kiego 1, te l 41)5-00.
cnoRZew u
E r. Elke Ernest, ul. Krzyzowa 20, 

tel. 414-91.
CHORZÓW III.
Dr. Cymbrowski Edmund, FI. 

Piastowski 17, tel. 408 -U5
CHORZÓW — BATORY
Dr. Sentek Alions, ul. Kościelna 

U, tel. 408-90.
Dyżur niedzielny obow;ąznje od 

godz. 12-tcj w południe, w sobotę 
do godz. 8-ej rano w poniedziałek.

Nie udało się Rumunom
wygrać w Katowicach

R u m u n i a  -  Ś l ą s k  3 : 3  ( 3 : 3  )

KA T O W IC E . M E  B Y Ł O  JE S Z C Z E  C H Y B A  P O  W O J-  
NIE N A  Ś L Ą S K U  IM P R E Z Y , K T Ó R A  W Y W O Ł A Ł A B Y  
T AK IE Z A IN T E R E S O W A N IE  JAK Ś R O D O W E  S P O T K a -  
M E  B U K A R E S Z T  —  Ś L Ą S K .1

B YŁY  M A S Y  L U D Z I N A  S P O T K A N I U  Z A R M IĄ  
R E N U . DZIESIĄTKI T Y S l£ C Y  OOFj&DAŁY P A R T Y ­
Z A N T A  I K A M R A T E R N E , ALE NIE W ID Z IE L IŚM Y  
N IG D Y  TAKICH P R O C E S JI C iĄ G N Ą C Y C H  ZE W S Z Y S T ­
KICH K R A Ń C Ó W  Ś L Ą S K A  JA K  W Ś R O D Ę . —  S T A ­
DION P O G O N I Z BY T  S Z C Z U P Ł Y  N A  T EG O  R O D Z A J U  
M E C Z E  PO P R O S T U  D E K A Ł  O D  N A D M IA R U  L U D Z I.  
N A  W ID O W N I Z M IE Ś C IŁ O  SIE TY L K O  3 0 .0 00  WI­
D ZÓ W . C O N A JM N 1E J 10 .000  C Z E K A Ł C  P R Z E D  F A R -  
K A N E M  N A  W YNIK S P O T K A N I A .

P RZYCZYNĘ takiego wielkie­
go zainteresowania szukać 

należy w psychozie jaka ogarnęła 
cały Śląsk, żc mecz musi być wy­
grany, że Śląsk zrehabilituje po­
rażkę rep. Polski. Od tych 30,000 
biła po prostu ta wola zwycięstwa 
wola która przerzuciła się na gra 
czy.

Śląsk wprawdzie meczu nie wy­
grał, ale byl bardzo bliski tego, 
był dużo bliższy niż BuKar eszt,

Mecz katowicki, można to cał­
kiem śmiało stwierdzić, był o w ie­
le, wiele więcej interesujący od 
meczu warszawskiego. Gra same 
stała ha lepszym poziomie, była 
bardziej emocjonująca, szybka, a 
czasami nawet ostra.

IEŚLI porównamy naszą dru­
żynę reprezentacyjną, to bez 

przesady trzeba stwierdzić, że 
Śląsk zagrał lepiej i to o wiele od 
repr. Polski.

Spotkanie środowe przekonało 
nas, że repr. PoIsKi sobotniego 
spotkania nie powinna byia p rze­
grać. — Rumuni mimo pewnej Kia 
sy-,są  przeciwnikami do poKona- 
nia jeśli na ich szynkosć odpowie 
się szybkością jeszcze większą, 
większą żywiołowością no i jeśli 
atak będzie strzelał aużo i celni.

K r ó t k i  f i l m  z meczu 
przedstawia sie następująco;

Goście zaczęli gre I z mieisca 
chcieli przenieść ją  na połowę 
Sląrka. Piec n  wyłapać jednak pil 
kę i posiał ją  dc naszego ataku. 
Już w 2 min Cieślik z linii pola 
karnego oódal dwa piekne s trz a ­
ły, które ouparowal bram uarz Ru­
munów. Pierwszy strzał na bram ­
kę Brr.ma oddali goście dopiero W 
4 min. Brom silną piłkę ldaca tuż 
obok słupka wyłapał w efektowny 
sposób.

5 m inuta przyniosła nam pierw 
szy sukces Po rzuci® wolnym za 
faul na Bąku sędzia podyktował 
rzut wolny, po którvm w zamiesza 
nio poooramkowym Faraasz zro­
bi! rękę. Rzut karny egzekwował 
nięknym ostrym strzałem Spodzie- 
ja.

Długo • nie było jednak danym 
cieszyć sie 'Ślązakom z tego suk­
cesu. Za rękę Farkasza na linii po­
la karnego Śląska rew anżuje się 
ręką Ruda w 7 min. Rzut wolny 
egzekwowany przez M ariana zna­
lazł drogę do siatki bram ki Ślą-
|)va.

Zmieniające się 1ak w kalejdo­
skopie sytuacje trzym ają w napię­
ciu całą widownię. Ślązacy nie za­
łamali się po bram ce zdobytej 
p-zez Rumunów i w  9 min. Bąk z 
idealnego podania Cieślik) zdobył 
znów prowadzenie dla Śląska Po 
tej nramce tempo gry nieco opa­
dło i toczyła się ona raczej na 
środku. W tym  okres.e nzasu pole 
do popisu m iał Brom -wyłapując 
szereg groźnych strzałów Mariana 
i Popescu.

W 23 min. padła całkiem niespo­
dziewanie druga bram ka dla Ru­

munów. Ruda zapędził się gdzieś 
na środek boiska z piłką, k tórą 
zresztą stracił. Nie zdążył na czas 
powrócić na swoją pozycję i n ie- 
oDstawiony Marian, po krótkim 
biegu stizelił nieuchronnie drugą 
Dramkę dla swoich barw.

Rumuni zdołali uzyskać te ra j pe­
wna -widoczną przewagę 1 k ilka­
krotnie bardzo groźnie uaolerall 
na naszą bram kę, której dzielnie 
bronił jednak Brotr, — Ze strony 
Śląska sporadycznymi wypadami 
re yanżowali się C.eślil’ i Spodzie- 
ja. W 32 min. Joruache przesiedl 
łatwo pomoc i obronę, strzeli! trze­
cią bram kę z najbliższej odległo­
ści. Brom nie był naw et w  stenie 
inie-ewemować.

Śląsk miał w 35 min idealną 
okazję do wyrównani i, kiedy po 
sfaulowama Bąka na polu kam y ul 
sędzia zarządził rzut kam y. Tym 
razem Spodzieja nie był szczęśli­
wym strzelcem i piłka poszła obok 
słupka.

Niespeszeni tym Ślązacy a taku ją  
dalej i w 40 min. Cieślik będąc 
w pełnym biegu dobił pięknie o- 
stry  strzał Bąka odparowany prze,! 
Conrada. Wynik 3:3 utrzym ał sie do 
Drzerwy. Rumuni zaczęli grać zbyt 
ostro i w 42 min. z boiska zniesio­
ny został poważnie kontuzjowany 
Bąk.

P O PRZERWIE tempo grj o -
słabło. Na obydwu drużynach 

znać było zmęczenie. Rumuni po­
czynili szereg zm iar w  drużynie, 
k tóre nie wpłynęły Jednak na 
zwiększenie bojowosci ich zespołu.

Po meczu rozentuzjazmowana 
puDlicznośc żywo oklaskiwani Ślą­
zaków, a Michalski pupil publicz­
ności został zniesiony na rękach.

OGÓLNOPOLSKA 
PROGRAM POLSKIEGO RnDIA  
na piątek, dnii 25 lipcu 1947 roka

6,00 Sygnał. 6,05 Gimnastyka. 6,1# 
Dziennik. 6,30 Muzyka, . 7,15 Prze­
gląd prasy. 7,35 Muzyka. 7,15 P ize- 
maeje. 8,05 Skrzynka DCK b,lJ 
W ykłady dla nauczyc. 11,06 Wiado 
mości. 12,10 Z naszych stron. 12,25 
Aud. dla wsi. 12,35 Koncert solistów 
13,00 Z  mikrofonem po kraju . 13,11 
Muzyka. 14,00 Aud. inforir 14,30 
Muzyka. 15,20 Mamusin^ klucze. 
15,50 Nasz' uzdrowiska. 15 55 Aud. 
Zw. Straży Pożarnych. 16.U0 Dzlen 
nik. 16,20 Pieśni. 16,35 Aud. a la  cho 
rych. 16,50 Pogad. sport. 17,00 K ont. 
dla przód świat? pracy. 17 45 Aud- 
dla młodzieży. 18,00 Konc. życz. 
18,35 Konc. reki. 19 00 K oncert sym­
foniczny- 20,00 Aud. liter. 21,00 
Dziennik. 21,30 Muzyka. 21,40 Lek­
kie utw ory fortep 21,55 Kwadrane 
prozy 22,10 Wiad. sport 22,15 Kont-, 
rozrywk. 23,20 Muzyka. 24,00 Zak. 
programu.

w°w e Zakłady Przem ysłu B aw ełn ianego
w  A n d r y c h o w i e

O l l l l t s j )

9?zetarg nieograniczony
na wykonanie

przeuiidzianych robót 
°  oudoirji środkotuego skrzydła 
zachodniego, głóunijch zabndo- 
u;aó fabrpcznpcb

otrzymać w ^d żS l! nrttf bUŻS2e lnformai 1e mrlu& 
wie oraz w Biurz® TZPB w ■ m arycho-
Zarządu I /  rr Tókien^M- dSw C entralni go 
kiewicza 47. “ nilfceeo w Lock ul. Sien-

Oferty w kopertach zalakfm,i,„„„u _
„Oferty na odbudowę zach o d n ie j * iłĄDlsem 
ków fabrycznych” „-leży śl tadać ec dma 27 7 -br 
na adres: Państwowe Zakład Ptzem yslu BawU- 
nianego w And: ychowie. przy czym eki oferty nule 
zy dołączyć kw it na przekazane na 'nasz konto w 
L a” ku Gospodarstwu Kr ijowego. O d d -ał w Białej 
Krakowskiej Nr. 177 2 '/• wadium oferowane su-ńiy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. 7. br, o godz. 9 
r ano w biurze naszych Zakładów.

D yrekcja Zakładów zastrzega sobie Orawo do­
wolnego pomniejszenia ilości p r e  "ktowanych ro- 
bót. d»i :j prawo dowolnego w”boru oteren* oraz 
^ńiewafmiems całegc przetargu 2634kr

Zakłady Przem ysłu M etalow ego » B racia  S z a jn a
w SŁAWKOWIE DOW. Olkus*

*atn idnia od zaraz:

k w a l if ik o w a n e g o  buelialtera
Mieszkanie 3 pokojowe z kuchnia i Wygoda­
mi zapewnion5).

W n i k a  hodowlanego z p r a k t y k ą
sszkanie zapewnione.

'  T"a c iio w o ś fw -iin la r? y B n e rg ic z n y c n  ha brygadzistów
Mieszkanie zapewnione

*’eniaUr ą i Dłac:'' h0 opów ienia nc mifiscu Zgło- 
•JL* t?1119 z życiorysem należy laerować do 

»di-*orł^ne5» -dów.

D y re k c ja  T e c h n ia n r  M e ta li  K o lo ro w y c h
z a k u p i

' '  * 3  fazowy
o mocy 500 do 1250 KVA i przekładni 10/0,5 KV 

chłodzeniem olejowym.
Oferty składać: Dyr. Techn. Met. Kolor., Katowice, 
Podgórna 4. PAP 2640kr

Dyrekcja L mów Piństw ow ych 
Okręgu Śląskiego w -Bytomiu 
Znak spr. PO ojob. 0240/28

Bytom, dnie U lipc? 1947

Ogłoszenie
Wnhcc t»go. że w najbliższym czasie ma sie uka­

zać : o sporządzenie wykonawcze M inisterstwa Skar 
bu o zaopatrzeniu em erytf -nym. emerytów b. Rze- 
szy niemieckiej pos ad ijących ‘dziś obywatelstwo 
polskie — zawiadamia przeto Dyrelątia Lasów Pan- 
stwowrych wszystkich zain teresow anirh  emerytów 
lako też wdowy i lieroty. iż mogą zgłaszać preten­
sje z ty tu łu  wysługi w  b. Rzeszy aiem ieckej.

Do podań (zgłoszeń) winny strony dołączyć do­
ki u nty (dowody) jak  przy ubieganiu się u przy- 
zn-.nie li b wznowienie ■»aopat ’-’-‘1ni<* emerytów pań 
stw ow jcą a w  szczególności dowód pobieranego 
wzgl. Przyzn-nego przez Rzesze zaopatrzeń-'a.

'odaaia :e (zgłoszenia) w .nny sircny wzno ić w 
term ir i 14-dnlowym od aty n niejszego ogłosze­
nia r pcirednictw  *r Nadlćśmctw najbliższych 
miejsc z inierzt.sni? lun bezpośrednio do L vrek- 
oji Lsló? °-listw ow ycb w  Bytomiu za znakiem 
PO oaob. 0240/58, :333kr

w*. DYREKTORA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
o k ręg u  Ś lą sk ie g o

KltoZdwtńi: B lu.«
Uśj kowania i ZL -tn Drewna 

- )  Int. W. U d z i e l  t
iiiiiiiiiMiiiuiHiHHiHinmMniMRłaiimimpii!niiHinnr>nimnn

Na letnicy kanikułę
najmilszą rozrywką ^

C o  T y d z i e ń  'j t o w ie ć ć

^  W o ln e  p o s a d y “ I
Księgowy rutyriowany po 
tizebny od zaraz Zgłoszę 
nia: „Katowice, Wawel­
ska 2. Składnica Diożdży” 

1

Fachowiec do wyrobu 
m armolady j powideł po­
szukiwany natychmias. 

wynagrodzenie według u 
mowy, spółka n ie  w yklu­
czona, Zgłoszenia Kato­
wice Szopena 14/4 telef. 
§53-22. 8661

Przyjm iem y od ł? rsz  t[u 
1 nalterów  bilansistów. 
Zgłoszenia: Zarząd Głów­
ny Cent-alnegć Związku 
Zawodowego Metalowców 
w  Polsce — Wydział P er­
sonalny — Katowice, ul. 
Słowackiegc 20. 2644

Zjednoczeni Biur Pro 
iektowo - Montażowych 
dla Górnictwa K ało w it. 
ul. Zamkowa 3. zatrudni 
natychm iast: 1 pracow­
nika umysłowego z wyż 
łż j  m wykształceniem 
handlowym 2 stenotypi. 
S tk , 15 niew ykwalifiko­
wanych robotników. Zgło 
szenia osobiste i oferty 
•tkła2ać należy \v Biurze 
Pe "analnym , (PA P' 2575

m ls tn a  działu na.
rzęoziowego przyjm ie — 
l-abi *ka i,anp  Gonu- 
cgyeh, Katow ict, Zarr • 
kowa 41. (PAP)2585kx

c P o s a d  p o e n k o f n

Samotny m istrz fryzjer­
ski pośzukuje samodziel­
nej pracy najchętniej u 
sam otnej kobiety lub 
wdowy. O ferty „Tryb. 
Robotn ” K itowiee, pod 
.AajDóto”-

Już wkrótce

w Kinie SŁONCE
KATOWICE, Plebiscytowi

rewelacyjny film produkcji radzieckiej

..Ml!
t tz Kmisztndtu

obrazujący

b o lu ite rsh i z r y w  m m j w r z i '  w  w a lce  

o  z r z u c e n ie  j a n m i  c a ra tu

W rolach głównych wielcy artyści ZSRR:

W.Zajczykpw-G.Buszuisw-R.lesipowa
Reżyseria znakomitego E. DŻYGANa  

Muzyka znanego komp. radz. N. KRI1 KOWA 
1 Produkcja MOSFILM 2985g

k A  A -A -A -A -K A i-A - A A A - A A -a -  i

a

:

Zjednoczenie Przemysłu 
Taboru i Sprzętu Kolejowego

P a h t m a  Fa bryk a 
Wagonów we Wrocławiu
zatrudni natychm iast:

ślusarzy
a a r z ę d z i o i u y c Ł

tokarzy
W arunki według umowy zbiorowej 

Zgłoszenia- Wydział Personalny

FAŃSTWOWEJ TABRYKI WAGONÓW 
WRÓCI AW 

ul. Przemysłowa Nr. U. 2596kr

S p r i o d o ż
Spn edaiu atancę (baUn 
sówicę) 37,6 mm. ć-plndel 
i ra j elektryczną dekapir 
kę (taub^aege) 110 Volt. 
Gelner, Katowice, Stawo 
wa 5, tel. 311-54 857 1
Samochód m arki S—nr 
w  najlepszym stanie 21/* 
tony do sprządaniE., G li­
wicka nr. 7, nr. telef. 
36-528. 8 t l I
Fabryczna sprzedaż te r­
pentyny drzewnej oczy­
szczone', każdą ilość kg. 
250 zł. Dąbrówką Mała Ś1 

i  fet w,

Opel motor P. 4 i Jyfe-
recjał, Buick i Framo 
mentor, kompresor do o- 
pon sprzedarr, Sfcolda, 
Nowa Wieś, Dąbrowskie­
go 1. 871!
Samocnóń ciężarowy S-to 
nowy „Ford” nowoczesny 
pryw atna rejestracja, w 
Pierwszorzędnym stanie 
okazyjnie sprzedam. By­
tom, ul. Prusa 2 m. 3.

K on-frukcję s  alowa hali 
fabrycznej o wym iatach: 
'.zer. 12 mtr„ dług. 30 
mtr,, wys. 7 lub zbliżo­
nych, możliwie ze suw­
nicą 3 t. zakupi Zjedno 
czenle B iur Projektowo 
Montażowych dla Górni 
ctwa, Katowice, u l Zam­
kowa 3. (PAP)2577kr

P iekarnia wTaz m ietzka ■ 
niem i frontowym loka 
jem oi iz składom w cen
trum  Siemianowic Sl. do 
w ydzierżaw ien i. Wiado­
mość: Staniszewski E iel- 
sko, ul. M atejki 2 m. 5.

Motirtyk, DKW 19n KM 
35.000.— zł.oraz biurko i»Ci 
woczesne do sprzedania 
Chorzów HI, Krakowska 
13 l Łiar :iy, 8f#I

K U p BO

Paty transm isyjne, aa tę  
rnłvńsitą kupujemy By- 
-m. Monluszk 15/5. tel 

48-58. 2275kr

Dzierżawy

fzafk i blaszane ubr-n io  
we i narzędziow  Uszcze. 
k i gumowe pieściemow# 
dostarcza „Labor” K ato 
w ice 3-go M aja 2Ł. 8601

Zamienię pokój z kuch­
nią ul. Młyńsk; pierwsza 
piętro na 2 pokoje z przy 
należnościami w  ’ zielni ■ 
cy południowe;, W stelklu 
w arunki di omówienia, 
Zgłoszeniu T rybun. R o t, 
Katowice pod „Zam iana”

F u ^ w a ł M T j
U niw ażn iam  skrtauzioue 
dokumentj na  nazwisko 
Sawicka Maria, Myślowi 
ce, ul. Supecka 12. *i89<

Unieważniam akr dzio&K
dokumenty, listę scrodlo 
wościową '  c <t ehaoiiitu 
cyjny. Cyroń Józef. T«v- 
nowskie Gory, 3lk i

P *  l •  e  •  r  i ■

Portny krawieckie na gar 
derobę damską i dziecin­
ną według najnowszych 
żuinU i w ykonu j: Scjko- 
w» Katowice, Teatralne 
10' .. ĄJiiiAltró^tl,

Uniev.aznjam zgjbionn 
dnia 12. VII. br. v szelk ; i 
dokumenty na *.azwi*ki» 
Kania Ja r Kat-ce-D j t .  
ul. Szpitalna 4. 8' i T
Unieważniair akradzion? 
dokumenty, deklarację 
wierności, dowód osobis­
ty  i lalcówkę na  nazwis­
ko Jady 'ga Gailos, Nowi, 
Wieś, W a wrzyna Kałus; 
3. 862 t

r R i i i t r a

Osśbę. n tora w dniu 10 
™  z b iura w ba rasu  
PbWsttfc&ów u  ja i-ra i. 
,ec iaę  z aktam i proszę 
o :wrot samvcb alr> 
„rtedstawu.jac*rch war- 
tosś Jtooiiia ni adres 
Int. Czechciwsk. M anaa 
Katowice, ul. Konckiegu 
3, m. 8 albo pod dyskre-
U ą_u dczoręy ^ogc,1 tiL

04611935
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Jakuba
Wschód słońca — 4.37 
Zachód słońca — 20.46

25. 7. 1122 
Podpisanie przez Ligę 

Narodów mandatu pale 
styńskiego dla Anglii.
25. 7. 1929 

Odmowa rządu niem ieo  
kiego w sprav.ie podjęcia 
rokowań handlowycn dla 
zlikwidowania z Polską woj 
riy celnej.
25. 7. 1934

Zamach stanu hitlerow­
ców austriacku.b. Socjaliści 
narodowi w Wiedniu zaDi- 
lają znajdującego się w 
gmachu R^dy Ministrów 
kanclerza Oolifussa Zaooj- 
stwo spotyka się z potępia­
jącą opinią świata. Demon­
stracje przecie przygotowa 
niom do Aristhlussu, wobec 
czego Hitle<- udziela dymi­
sji przywó,dcy ruchu nazi­
stów w Austrii, Habichtowi 
i odżegnuje się od udziału 
w puczu. Prezydent Mi­
klas mianuje kanclerzem 
ministra oświaty Schusćh- 
nigga.

śędj-i,: to  h is to ria  o Kawie, 
k tó ra  d la  w ie lu  jes t codziennym  
napój a n ,  o kaiwie, bez k tó re j jed  
n1 nie. m ogą pracow ać i po w yp i­
ciu  K tórej n ie  m ożna zasnąć — 
o kaw ie, k tó ra  jednym  szkodzi na  
serce  a d rug im  pom aga — c k a ­
w ie, k tó ra  p ijem y  1 o k tó re j bar* 
dzo m aro w iem y.

O jczyzna kaw y 
jest A fry k a

*— a jeszcze ściśle. — Abisj-nia, 
w  k tó re j p a  ia j daw nie j sLych cza 
sów  m ieszkańcy  z k rzew ów  k a ­
w ow ca z ry w ali j jed i  m ałe  owo­
ce. /

N am  jed n a ł n ie  o to  chodzi, 
k to  p ierw szy  zjad ł owoce Kawow

Pastuszek
Słynny eskulap arabski

6
n i e  m o

z IX  w ieku  pozostaw ił nam  p ierw  
ozą w iadom ość o kaw ie  jako  o 
środku  leczniczym. A G e n u j - Ed 
d<n « D habani. o k tó rym  już 
w spom nieliśm y, opowieść o p a ­
stuszku  przyw iózł z P e rs ji w  15U0 
ro k u  w raz z przep isem  n a  przygo 

cs — ale  u to . k to  p ierw szy  za - , "kowanie kaw y  jako  napo ju . Jego

Pierwsza kawiarnia 
świata

Żydow ska organizacja wojsjco* 
w a  w  P a les tyn ie  H aganah  ogłosi­
ła  dzisiaj, że to je j lucb-te spu» 
w odow ali zatonięcie brytyjskiego 
sta tk u  transportow ego w porcie 
H aify .

' T / T T » ł ł ł ł f m r 7 7 '  i r m

Redaguje: JOZEF PRUTKOWBKI

★ Tysiące ludzi chciało obejrzeć 
Rumunów. Ulica kościuszki przypo 
m niała Polskę z wTześriia 1939 roku 
i wszysto spieszyło na Rumunię — 
pieszo, tram w ajem , autobusem, U 
muzyną — słoy em - czym się dało.

Wynik reprezentacji Śląska trzy 
po trzy świadczy, że skład reprezen 
tacji Polski na meczu sobotnim 
był ni w  pięć ni w dziewięć, 1, że 
kapitan sportowy PZPN-u to istot 
na piła, bo przerżnął nam już drugi 
mecz.

Ą  U Rumunów widocznie środa 
jest dniem bezmięsnym, bo w tym 
dniu szli w yra.nie na „kości” prze 
ciwnika.

* *  .
★ 10 sportowców śląskich skaza 

nych na obóz! Jak  stę dowiadujemy 
na obóz narciarski (przedolimpij­
ski) który już jest czynn- Dod kie 
rowniciwem O rleuicza, w Między 
brndziu żywieckim wysłano 10 nar 
ciarzy śląskich. Brawo narciarze! 
Już w lecie zaczynacie zaprawę 
Gdyby nasi piłkarze zaczęli w zi­
mie. to kto wie — może nie Donosi 
libyśmy tyłu ..zaszczytnych” Dora 
ż e k .. —

czął p..zegoitowywać ją w  cem  
sporządzeniu  mocnego, gęstego 
nap o ju  > go. zkim  sm aku  i l ardzo 
a rom atycznym  zapachu.

N iestety , zby t dokładnych  d a ­
nych  do tychczas n ie  posiadam y

Wedlu® pew nej opinii, odkry ł 
ją  „koło 1.390 roku  pew ien szeik 
im ien iem  OMAR, który  zab łą ­
dzi ; 'ew nego d n ia  w  skalistych  
górach  i_ zmus-z-ny gtodsril, ze r­
w ał garść  owoców z k rzew u  ka 
wowes o i : jad ł je. Ze zdum ieniem  

stw ierdził, (chociaż uczucie gło­
d u  n ie  przem inęło) że poczui się 
nag le  rzeźki, w ypoczęty i że ode= 
szła go zupełn ie  w yczerpu jąca  
sann  ość.

Gemai-Eiftfln-Dhabanl
m ufti, k tó ry  urodził się w  m ie j­
scowości Ad sn  n ie  zgadza! .uię z 
tą  e rs ią  j bardzo chętn ie  opo- 
w iad a ł w szystk im  swoLn gościom 
p rz j  p iciu  czarnej kaw y, że je j 
w artość  i nrzy ;em ność spożyw a­
n ia  zaw dzięczam y pew nem u p a ­
st uszkowi, (którego um ieściliśm y 
a ia  uczczenia odkrycia  w  ty tu le  
te j historii).

O. oz pastuszek  ten  w i p asa ł każ  
ler o d n ia  kozy, w yszuku jąc  dla 

uicłi coaaz lepszvcn pastw isk  w  
trosce  o ilość i jakość ich m leka.

N a pew nym  pastw isku  s tw ie r­
dził, że kozy, dotychczas bardzo 
i osłuszne i grzeczne, n ie  chcą w  
nocy spać  i budzą go sw ym  pobe* 
kiw aniem . T rw ało  tc dłuższy o- 
lores czasu. Z aniepokojony pa stu  
szek zaczął się  uw ażn ie  ‘ swoim 
tozom  przyglądać, obserw ow ał 

co spożyw ają w  ciągu  dnia. I 
stw ierdził, żę jego trzódka spoży 
w a n a jch  ;iniej ow uce k rzew u  k a -  
w o\ ego. poniew aż by ł ciekaw y, 
z jrd ł  je  późnym  w ieczorem , p rzed  
ud; i.iem  się na spoczynek. I w  
rezu ltac ie  spędził bezsenną noc...

Na sk u tek  jego opow iadań za ­
częto przegotow yw ać kaw ę po«
p ija ją c  ’ą uroczyście z ozdobnych 
kuDków.

zn a ja n .. k tó iy ch  w taiem niczył, 
lozpow szechnili w  k ró tk im  cza­
sie zw yczaj p icia  kaw y i w kró tce  
cala A rab ia  — M ekka, M eayna, 
M okka, a n aw et E gip t i  K a ir  i 
K onstan tynopol pop ija li z  p rzy ­
jem nością kaw ę i chw alili w ielce 
w  rozm ow ach ciekaw ego o as tusz 
ka, (o k tó rym  m yśm y już z sn g n *  
nieli. D la nas kaw ę sporządza ja  
kaś zgrabna dziew czyna w  b ia- 
kń n  fa rtu szk u  na  elek trycznej 
m aszynce do zaparzan ia  — lub 
kocnana zo ra  w nomu. I m ało 
nas in teresu je , k to  sporządził ją  
pierwszy).

pow sta-łj w  M tcce, około 1500 t. 
tam  rów nież pow stały  p ieiw sze 
wzo-crwe p lan tac je  kaw y  najw yż 
szego gatunku . I w łaśn ie  od naz 
w y tego m iasta  na jlep szą  sortę  
kaw y  nazyw any m okką.
T urcy  przyw ieźli zw yczaj picia 
kaw y do E uropy, uczynili to  rów  
nież Włosi Dzięki n im  E uropa 
poznała je j sm ak  We W iedniu 
pow stała p ierw sza kaw iarn ia , za 
łożył ją  n a tu ra ln ie  Polak , by ł to
— ja k  się zw ykło określać
— „n ie jak i” Kulczycki. W cza­
sie  słynnej b itw y  pod  -Wied- 
niem , k iedy  to  nasza  sk rzyd la ta  
h u sa ria  poo w ouzą kochliw ego 
i odw ażnego kiroia Ja n a  spad ła  
jak  burza  przerażonym  T urkom  
na k a rk i — nasz  rodaic K ulczyc 
k i w yszaorow ał z obozu tu reck ie  
go ogrom ne ilości kaw y, k tó ra  
posłuży ła  m u  później jak o  „kapi­
ta ł zak ładow y” p rzy  założeniu

k aw ia rn i w e W iedniu. 
T T T T T r r m T y T T W T W ^ y T T I
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p r o s z k u
Ze zbiorów  JANA BRZOZY

W Polsce pito kawę 
niechętnie

ale  później „rozkręciło sie jak o ś” 
P oeta  M orsztyn nazw ał kaw ę  

obrzydliw ym  i  pogańsk im  napo ­
jem , jad em  i truc izną; „co żadnej 
śliny n ie  puszcza za  zębv“ i „plu  
gaw i ch rześc ijańsk ie  gęby”.

A pew ien  lekarz , O rm ińsk i za­
p isyw ał kaw ę sw oim  pacjen tom  
ja»o  kaw ę sw oim  pacjentom  
n aw et na  bóle żołądka.

Za czasów k ró la  A ugusta  zało­
żono w W arszaw ie k ilk a  k aw ia rń  
A le zia ły  one pustkam i.

K iedy k ilk a  „znaczniejszych u -  
rodzertiem ” osób odw iedziło je  — 
p raw em  ów czesnego pędu  poszli 
za  n im i mieszczanie, I doszło Jo  
tego, że w  ro k u  1822 W arszaw a 
posiadała  przeszło 90 re je s tro w a­
nych  w  urżędaifi podatkow ym  k a ­
w ia rń  (bo tak ie  u rzędy  is tn ia ły  
rów nież w  ty m  czasie — o p ry ­
w a tn a  in icjatyw o!—) k tó re  ołaci 
ły  podatek  obrotow y i dochodo- 
,wy sk rupu la tn łe  i uczciw ie — 
o w iele  chętn iej, n iż  czynią to 
dzisia j n iek tó rzy  obyw ate ie  w  fał
szyw ym  i godnym  po tęp ien ia  p rze  
konaniu , A  g rom adzenie zło+a 
je s t czym ś w ażniejszym  od do­
b ra  naszego P ań stw a .

D EPESZA  FO TO GRA FICZN A  Z ZSRR.
In s ty tu t M edyczny w  T aszkencie im. Molo Iowa, poza bogatym  p ro ­
g ram em  nauczan ia  rozw ija  rów nocześnie n iezw ykle in te resu jące  

p race  naukow o - badaw cze.
S pecja lna  g rupa  uczonych p racu je  nad  zw alczaniem  tro p ik a ln y ch  
chorób. Na zdjęciu: zasłużony naukow iec U zbeckiej R epublik i p r o l  
T ursyn N adzm itinow  (stoi) — prow aazi dośw iadczenia z g rupą  stu= 

____________dentót y. laboratoriam i i norół 'oro.ikalnyoh
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□  Michał Anioł malował nagie 
ciała, mówiąc, że dusze nie m ają 
krawców, którzy by je przyodziewa 
li. Kardynałowie, a zwłaszcza m istrz 
cerem onii,,Biago di Ccsana, w nie­
śli skargę na zdrożność takiego ma 
lowidła w watykańskiej kaplicy i 
papież Paweł III kazał jednem u z 
malarzy namalować draperie osła­
niające pewne części ciała Michał 
Anioł zemścił się. W „Sądzie osta- 
tycznym” umieścił siwego potępień 
ca, w śród płomieni piekła z któ­
rych wysuwa się wąż i wpija się 
w jego ciało. Oczywiście wszyscy 
poznali w nim kardynała Biago di 
Cesana. D ygnitarz ujrzawszy się na 
malowanym w piekle, pobiegł do 
papieża z błaganiem, aby kazał za­
mazać podobiznę. Papież odpowie­
dział: 'T i

— Moj kochany, gdyby m istrz
T en  sy m p a ty czn y  k o g u t w eźm ie5 un" Ł‘ A  w czyść„u, mógłbym cle

, J uwolnić, gdyż tam sięga moja wła 
u d z ia ł w  defiladzie  n a  o tw arc ie  <j*a. Niestety, trafiłeś do piekła. W wmontowałem radio w czapkę!

F e s t iw a lu  \ otchłani potępieńców jestem  bezsił
ny. * l"

Eksponaty ppisKie 
na światowym  Festiwalu 

M łodzieży w Pradze » 
czeskiej

K siążki J . Iw aszkiew icza uznane 
za najw yo itn ie jszą  pozycję litera, 

cką os‘atn icgo roku!
Ju ry  nagrody  „O drodzenia” - w  

sk ładzie: M aria  D ąorow ska,' A n- 
h a  K ow a.sba, Leon K ruczkow ski, 
W acław  K uracki, K aro i K ury lnk , 
J a n  Purandow skI o raz  S tan isław  
P igoń  n a  posit-dzem u w  d n iu  20 
lipca  1947 ro k u  uznało  jed n o ­
m yśln ie  za n a jw yb itn ie jszą  pocn 
cję  lite rack ą  ostatn iego  " r o k u  
k siążk i Jarosław s. Iw aszkiew icza
„NOW ELE W ŁO SK IE” i „NOWA 
M IŁO SC ” oraz postanow iło  p rzy ­
znać m u  tegoroczną nag rodę  w  
w ysokości złotych 2 5 0 .0 0 0 .

A ntoniego G ołubiew a ,Bolesław  
C h rob ry”, H anny  M alew skiej 
„Żniwo n a  sie rp ie”, L eopolda 
Buczkow skiego „W ertepy” i K s« 
w erego P ruszy i skiego „ Ir z y n a r  
ście opow ieści”.

H . M achado u w icem in is tra  
k u ltu ry  i J z t u i

* W dn iu  21 b m  w icem m iste r 
k u ltu ry  1 sztuk" Leon K ruczkow ­
sk i p rzy ją ł li te ra ta  i in te lek tu a li­
stę brazy lijsk iego  R ann iballa  M a 
cnado. W izyta m ia ła  c h a ra k te r

W dyskusji w yróżniono książk i: nu rtua^y jny .

— Nudzi mł się na w arcie 1 dla

NA PACYFIKACJĘ HOLFNDEPSKĄ 
Na pokój jest jeszcze zbyt wcześnie 
I naród wciąż jeszcze krwawi:
Bo pokój jest tylko we śnie 
A nie na Jawie.

PUK

Wiadomości konkursowe
Zdobywca Ii-e j nagrody zachęty (roweru męskiego), ob. Sikora 

pra  cuje w Zakłada, h Hutniczych w  Trzebini, Na zujeciu widzimy go 
jak odbiera nagro'.ę z rąk przedstawiciela „Trybuny Robotniczej”. 
Otaczają go współtowarzysze pracy gratulując mu a może i zazdro­
szcząc.

Gb. Sikora mówi: „Od czasu gdy ogłoszono konkurs w „Tiybunie 
Robotniczej" uważnie szuisam wsżystkich zadań i kuponów. Spu- 
dziewafem się wygrania jakiejś nagrody, gdyz jest icb aż dzie: leć 
tys.^cy Al o nL spodziewałem się. że już w pierwszych dniach k .. 
kursu -laaę sie szczęśliwym liosiadaczem row eru. O rowerze m arzy­
łem o i dawna, bo można hędz e na nim .jeździć do pracy. Ogromnie 
sie cieszę TĄ zdobytej nagrody.”

| UD. Sikora n * już 43 lata, W hucie pracuje od 15 roku życia. 
|  W czasie OKiip-cji mimo represji re strony ukupanfa ob. Sikora wraz 

z obecnym dyrektorem  huty cb. I-ieszynką 1 tn tow. ukryli ważniej 
sze części maszyn, w ten spusób udało sie uchronić jc  od wywiezienia.

— TruCns Dyia pracę — opowl dalej ob Sikora. Musi iiśmy 
wszystkie oddziały d: wigąć : ruin. Dziś huta nasza tętni równa, m ia­
rową iracą. A ja  za 27 lat ciężkiej pracy przy piecach zostałem przo­
downikiem.

W czasie rozr iwy „okol i nas zebrała się spora grupka pracow ni­
k ó w  huty. Szczęśliwy zdob: wca row en. — a pizede w szystkiir m i  
l io w e r , stał się dla wszystkich nie lada sensacją,

Alarmujęcy l i s t  z V^rocławia
Już kilka miesięcy upłynęło od 

upaństwowienia Teatrów  Dulnośląs 
sklch, a ciągle jeszcze sprawy mię 
dzy Zarządem Miejskim a Teatrem  
Państwowym nie są załatwione. 
Miasto jes t właścicielem gmachu 
teatralnego przy ul. Świdnickiej i 
nie może się zdecydować komu 
przyznać prawo lokatorstwa, a kto 
ma być sublokatorem? Państwowe 
Teatry Dolnośląskie czy Opera Do] 
nośląska? Jedynie FILHARMONIA 
WROCŁAWSKA nie ma żadnych, 
złudzeń! No pewno będzie w  gms 
chu przy im Świdnickiej „mieszkać 
kątem ” ' r

Sytuacja nie jest łatwa!
Miasto z niechęcią wpuściłoby 

do gmachu Teatru Miejskiego Bań 
stwowe Teatry Dolnośląskie w cha 
rakterze głównego lokatora, gdyż 
to oddałoby obie miejskie placów 
ki kulturalne w pewną zaieżncś<3*od 
państwowego gospodarza.
Z drugiej strony byt Teatrów  Pań 

stwowych jest zapewniony, podczas

gdy budżety Opery i Filharm onii aa 
sezon 1947-48 ciągle jeszcze obraca­
ją  się w  sfetze marzeń, projektów  
i fantazji.

Powstało podobno we Wrocławiu 
Towarzystwo Przyjaciół Opery i 
Filharm onii, które ma zająć się fi­
nansowaniem tych placówek. Piszę 
„podobno”, bo jak  dotychczas, po 
za krótkim i wzmiankami w pis­
mach, nic jeszcze konkretnego o 
działalności tego tow arzystw a nie 
sływhać.

Opery filharm onii są jeszcze 
ciągle w Polsce Instytucjam i deficy 
towymi. Nie lepiej jest zresztą i w 
innych krajach  Europy, więc nie 
potrzebujemy z tego powodu „roz 
dzierać szat”. N atomiast gorzej jest 
gdy nie ma komu pokryw ać deficy 
tów tych niezbędnych instytucji.. 
Musimy stwierdzić, że 1edna i dru 
ga instytucja jest konieczną we 
Wrocławiu. Swisdczy o tym najle­
piej stale wypełniona widownia. A 
że dochody nawet z przepełnionych 
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— Pocałuj mnie, skarbie.
Poczuł, jak się ku niemu garnie, podprowadziła go do 

łużka, usiedli. Pocałował ją, wyjęła mu delikatnie z rąk 
p:eniądze.

— Ile tu jest? — spytał.
— Nie wiesz?
— Nie.
— Nie liczyłeś?
— Nie.
— Bigger, skąd masz tyle torsy?
— Może ci to którego dnia opowiem — powiedział, 

fi^oierając głowę na poduszce.
■ — Wdepnąłeś, mówię ci.

— t Ile tu  je s t?
— Sto dwadz'eścia pięć dolarów.
— A będziesz grzeczna?
— Ależ Bigger, skąd to masz?
— Co cj«! to obchodzi?
— Kupisz mi co?
—  No chyba.
— A cO? ,
— Czego tylko zapragniesz.
Zamilkli na chwilę. Ramię jegfo,

poczuło wreszcie, że jest taką, jaką 
głc we/ na poduszce. W ło ży !  pieniądze w  kieszeń 

traszn ie  tęskniłem .

opasujące ją wpół, 
znał i lubi1. Oparła 

nachylił
się^nad nią.

— Arh, skarbie.
“  N a o ra w d ę ?
— Jak Boga kocham.
Znów się nad nią nachylił, pełen póżądania, opuścił 

głowę i zaczął ją całować. Kiedy odjął wargi dla odde­
chu, usłyszał, jak powiedziała:

— Nie zostawiaj mnl% t a k  dtógo samej, słyszysz?

— Na pewno.
— Kochasz mnie?
— No chyba.
Znow zaczął ją całować, widział, jak jej ramię unosi 

się. usłyszał trzask wyłącznika nad głową '— j światło 
zgasło. Całował ją mocno.

— Bessie?
— Hm?
— Chodź/skarb ie .
Zamilkli, potem wstała. Czekał. Usłyszał, jak spadają 

z niej suknie w ciemności, rozbierała sie. Wstał również 
i rozbiera] się. Powoli zaczął widzieć: stała po drugiej 
s+ronie łóżka, jak cień. Skrzypnęły sprężyny, kiedy tjjte 
położyła. Wziął ją w objęcia szepcząc:

■ — Koteczku!
Uczuł dwie delikatne dłonie, trzymające jego twarz 

czułą pieszczotą, znikł mu sprzed oczu cały ślepy świat, 
który sprawiał, że czuł się pokorny i przerażony, nic już 
n:e czuł, prócz niej. leżącej tutaj, jak pole rozciągnięte 
pod chmurnym niebem i czekające deszczu. Płynął na 
wysokiej fali, unosił się, opadał razem z przypływem 
krwi, zapadał wlasnowolnie w cieoły ocean nocy i znów 
wypływał ńa powierzchnię, odnowiony, zwrócony twarzą 
do świata, którego nienawidził i który pragnął wymazać 
z pamięci, nachylony nad źródłem, którego cieple wody 
omywały jego zmysły, chłodziły i umacniały. Wtedy wy­
ciągnął palec, dotknął rozpalonych w arg Bessie i szepnął:

— Koteczku... i
—  B ig g e r .
Cofnął ręce, odetchnął. Leżał jakby w głębokiej, ciem­

nej jamie na ciepłym i sianie, wysoko nad sobą widział 
odległe, zimne, błękitne niebo. Jakby ‘ jakaś niewidzialna 
ręka tknęła gc palcem, uciszając, wskazując, ze oto zna­
lazł "dom. Potem jak odgłos zamierającej fali, odpłynęło 
gc poczucie nocy, ciepła i morza, leżał w ciemności, pa­
trząc eu'.tvmi oczami na mroczny sufit, słysząc ich zmie­
szane oddechy.

— Bigger?
— Cc?
— Podoba ci się twoja praca?
— Yab. A czemu?
— Nic, tak się pytam.

— Owszem.
— Naprawdę?
— Naprawdę. ;
— A gdzie pracujesz?
— Przy Drexel.
— Gdzie?
—  W  4600 bloku.
— Oh.
— Co tam?
— Nic.
— Jakto nic?
— Tak mi się coś przypomniało. r

— Powiedz, co.
— Nic takiego, mój skarbie.
O co jej cnodzi, że tyle pyta? Domyślał, że coś od 

gadła. Potem pomyślał, że jeśli tak dalej będzie, to strach 
znów weźmie nad nim górę: myślał przecież wciąż
o Mary, o uduszeniu, o spaleniu. Trzeba się dowiedzieć, 
co Bessie miała na myśli.

— Słuchaj, skarbie, powiedz, co ci się przypomniało.
— NaDrawdę nic takiego. Pracowałam w tej dziel­

nicy, niedaieko od <jpmu, gdzie mieszkali Ioebowie.
— Loebowie? i
~  No tak, rodzina jednego z tych chłopców, którzy 

zabili malca od Franków Pamiętasz?
— N,e. Co to bykU
— Pun rę ta sz przecież, jak gadano o Loebie i Leo­

poldzie.
— Oh.
— No ten, co zabił chłopca, a potem próbował wy­

ciągnąć pieniądze od jego rodziny... , •
„posyłaiąc im listy...“ Bigger nie słuchał dalej Świat 

dźwięków zamarł, przed oczami rozpostarł się szeroki 
obraz pełen tak dziwnego znaczenia, że w pierwszej 
chwili nie mógł go w całości ogarnąć. Leżał, otwardszy 
oczv, z bijącym sercem, uchylonymi ustami oddychając 
tak lekko, że mogło się zdawać, iż w ogóle przestał od­
dychać pamiętasz ich, ale ty mnie nie słuchasz..." Nie
odpowiedział, jr...czemu nie słuchasz, kiedy do ciebie mó­
wię..." Czemuż by i on nie mógł wysłać do Daltonów 
listu z żądaniom pieniędzy?

«  - « s w »  tC. ł .  M

w idow ni n ie  p o k ry w ają  w ydatków , 
to w obec w ysokich  kosztów  im prez  
i n iew ysokich  cen biletów  (z k tó ­
ry ch  w<ększość jest zniżkowa dla 
uprzystępnienia widowisk masom 
pracującym) jesl rzeczą zrozunua- 
łą.

W o sta tn ich  czasach słyszy się w e 
W rocław iu grosy do radza jące  iikw i 
dację  O pery i F iln arm o n ii ze w zglę 
dów oszczędnościow ych i sfuzjow a 
nia ty ch  placóweK z O perą Ś ląską 
i K atow icka O rk ie s trą  Polskiego 
Radia, k tó re  m ia łyby  do W rocła­
w ia  z je żd ż a ć ,n a  gościnne w ystępy, 
ew en tua ln ie  na okresow e stagione.

P o n cep cja  ta  je s t n ie do p rzy ję ­
cia!

Nie wolno likwidować ku ltu ral­
nych piacówek powstałych z ogrom 
nytn trudem  na Ziemiach Odzyska 
nych!

Nie wolno zostawiać na hruku kil 
kuse pełnych zapału pracowników 
sztuk ', k tó ra - przyjechali na Dolny 
SIąsk i w niezyryJde trudnych w a­
runkach .w orzyl, tu polsną kultury!

„Być albo n ie  być” O pery  Dolno 
Śląskiej i F ilh arm o n ii W rocław skiej ' 
je s t sp raw a  prestiżow ą polskiej k u l 
tu ry  i polskiej p rężności k u ltu ra l­
nej!

Ni * ulega w ątpliw ości że gdyby 
Państw ow e T ea try  D olnośląskie, sto 
jące  n a  m ocnych podstaw ach  fin en  
sow ych, były gospodarzam i gma 
chu T ea tru  M iejskiego i gdyby uda 
ło się  zsynchronizow ać p racę  tea tru  
d ram atycznego, op ery  i filh a rm  mii, 
zaistn iałyby  m ożliwości na jw ię ­
kszych oszczędności w ad m in istro ­
w aniu I obsłudze technicznej wszys 
tk ich  trzech  in s ty tu c ji i ooza tym  
m ogłyby one uzupełn iać  się a rty s ­
tycznie.

W łaśnie w  tym  k ieru n k u  na leża­
ło by sk ierow ać w ysiłki zmierzające 
do usta len ia  egzystencji obu deficy­
tow ych piaców ek. Tym czasem  na 
jednym  z posiedzeń, na k tórvm  by 
ła  om aw iana sy tu ac ja  opery, zna­
lazł się w nioskodaw ca, k tó ry  zanre 
ponowa! zm niejszenie deficytu ope 
ry przez dawanie jak najm niej­
szych ilości soekiall Doradca ten 
wyszedł z założenia, że ponieważ 
każde przedstawienie onprnwe przy 
nosi stratę, w ięc im mniej urz^deta 
wień. tym m niejsze straty  ł.anrnpo 
unwałbvm w odpowiedzi nie dawać 
ani jednego przedstawienia! Niech 
opera istnieje tyłkn na papierze, rt 
w tedy deficyt hedzie n ajm niejsze!

Na o sta tn ie j ko n fe ren c ji nrrwn- 
wejV.prezes Z A SP 'u  D obiesław  Da­
m ięcki jasno  n a k reś lił sy tuacię, 
w ysuw ając  jednocześnie k ilka  rm l 
nych projektów . N iestety  n rasa  
m iejscow a n iezbyt gorTw ie Ł ie ła  
He palącą spraw a opery  i fłłbęrtjPh 
Mi.

A tu trzeba wetać na alarm! 
Wstrząsnąć opinie pub.iczną bo w  
D rzee iw n ym  razie staniemy przed 
faktem dokopanym zaprzepaszcze­
nia olbrzymiego dorobku kultural- 
r ego! Przed stratam i która się ni* 
dadzą prędko napraw ić!
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